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Z P ary ża  nadesz ła  w iadom ość, że gab inet 
T ira rd a -S p u lle ra  w czoraj p o d ał się do dym isji. 
J e s t  to  daw no spodziew ana n iespodzianka. Po 
u stą p ie n iu  C onstansa, zw anego ojcem  teraźn ie jszej 
w iększości p a r la m e n ta rn e j, — bo w szakże on 
bardzo  sp ry tn ie  z r o b i ł  w ybory, —  dni gab inetu  
T ira rd a  ju ż  by ły  policzone. Spokojny, zim ny, nie 
um iejący  olśniew ać b łysko tliw em i m ow am i, a  do 
tego senato r, nie zaś deputow any, T ira rd  nigdy 
n ie m ia ł m iru  w p a łacu  burbońsk im . Jego  p raw a 
r ę k a  S pu lle r, b łyszczący sław ą zapożyczoną od 
G am betty , k tó rego  przy jacie lem  b y ł podobno, nie 
zd o ła ł n ig d ) za trzeć  tego w rażenia, ja k ie  we F ra n ­
cji w yw ołuje dziś oportun izm  F e rry ’ego, z k tó rym  
sp rzęgn ię te  są p o ję c ia : e tyk ie ta lnych  stosunków  
z R osją, dobrych  z N iem cam i, a  n ad to  pojęcie o 
aferze tonkińsk iej. Oni dwaj byli w jaw nym  za­
ta rg u  z C onstansem  —  C onstans u s tą p ił, aby ich  
obalić. Z rozum ieli to , w idzieli, że się n ie  u trz y ­
m a ją  i o to  ju ż  k ilk an aśc ie  dni tem u  chcie li u s tą ­
p ić . C a rn o t ich za trzy m a ł, bo je s t osobistym  przy ­
jac ie lem  T ira rd a . W tedy  w burbońsk im  p a łac u  
pow iedziano, że k ryzis ty lko  się odroczyła, a le  
za to  w ybuchnie ostrzej i poeiągn ie  za sobą sa ­
m ego C arno ta . G ab ine t chc ia ł się przecież r a to ­
w ać i  w tym  celu, sk a rb ią c  la sk i radyka lis tów , 
pow o łał na m iejsce C onstansa zdecydow anego r a ­
d y k a lis tę  B ourgeois’a. Tem je d n ak  n ie u d o b ru ch a ł 
lew ej góry , bo ona, ja k  w szystkie sk ra jn e  s tro n ­
n ic tw a, n ie  zadow aln ia się połow icznością. Je d n o ­
cześnie pow ołan iem  B ourgeoisG  n araz ił się g ab i­
n e t um iarkow anem u  środkow i, całej t. zw. „ u n ji“ , 
k tó ra  rzek ła , że nie chce, aby pod jej firm ą od­
byw ały  się rad y k a ln e  eksperym enta . W ięc T ira rd  
i  S p u lle r odstręczy li od siebie daw nych p rzy ja­
ciół, a now ych nie zyskali —  i n ie  zostaw ało  im 
nic, ja k  u s tą p ić  zaraz, aby przynajm niej u ra tow ać 
C arnota.

Szukali tedv  konia, z k tó reg o  spaść  m ieli, 
a  ta k  się  śp ieszyli, że n iezby t zręcznie chw ycili 
pierw szego, ja k  im  się p rzedstaw ił. W ygasł t r a k ­
t a t  handlow y z T u rc ją , trw ający  ju ż  b lizko  la t 
dziew ięćdziesiąt. Za dw a la ta  w ygasną w szystk ie 
inne tr a k ta ta ,  w ięc g ab in e t sądził, ze najlep iej 
będzie w tedy, odnaw iając w szystkie, odnow ić i 
z T u rc ją , a tym czasem  żyć z n ią  na stop ie  n a j­
bardziej uprzyw ile jow anych  państw . Za tak iem  
za ła tw ien iem  rzeczy p rzem aw ia ła  ta  okoliczność, 
że praw dopodobn ie w ciągu  dwóch la t  u s ta lą  się 
s to sunk i n a  ba łk ań sk im  W schodzie, znane już  
b ęd ą  s ta łe  g ran ice  am putow anej T urc ji, _ m ożna 
będzie zaw rzeć osobny tr a k ta t  z B u łg a rją  i t . d. 
A le w łaśn ie uw zględnian ie ta k ich  okoliczności po ­
kazyw ano, że g ab in e t we w schodniej kw estji nie 
sto i n a  stanow isku  rosy jsk iem . W ięc senat, wciąż 
zagrożony w swym bycie, a  zatem  bardzo  db a­
ją cy  o popu larność , n ie  zgodził się na p ropozy ­
c ją  g ab in e tu  i po lecił m u w ypracow ać handlow e 
m o d u s v ive n d i  z T u rc ją . T ak a  u ch w ała  b y n a j­
m niej n ie  zaw ierała  dyrek tyw y co do rodzaju  o- 
w ego m odus v i v e n d i ; g ab in e t m ógł je  u k ła d ać  
k ilk a  m iesięcy, a tym czasem  za dw a tygodnie 
rozpoczną się  d ług ie  w iosenne ferje i życie m in i- 
s te rju m  byłoby u ra tow ane  na ja k ie  p ó ł 'ro k u .

Ale, ja k  rzek liśm y , T ira rd  i S p u lle r  szukali 
k on ia , z k tó rego  spaść chcieli. N ie za trzym ało  
ich  naw et to , że we F ran c ji ju ż  nie je s t w zw y­
czaju  rob ić  kw estji gabinetow ej z postaw y se­
n a tu , bo izba deputow anych  p rzyw łaszczyła sobie 
w yłączne praw o o balan ia  m in istrów . P o d a li się 
do dym isji —  w iadom ość tę  p rzy ję li deputow ani 
z zadow olnieniem , chociaż się skrzyw ili, że to się 
s ta ło  w sk u te k  uchw ały  senackiej.

P raw dopodobn ie  dziś s ta n ie  nowy gabinet. 
Ze s ta reg o  zo s tan ą  dw aj um iarkow ani rad y k a liśc i 
F re y c in e t i  R ouvier, w róci ich  k o leg a  C onstans, 
zo s tan ie  zdecydow any rad y k a ł B ourgeois, a  co się 
s ta n ie  z tekam i innem i, m niej w pływowem i, to  już 
obo ję tna .

T eraźn ie jsza k ryzis  m a jeno  to  znaczenie, że 
pokazu je , iż nie pow iod ła się p ró b a  pow strzym a­
n ia  F ra n c ji n a  rad y k a ln e j pochyłości, po k tó re j 
n ieun ikn ien ie  m usi się  stoczyć tam , gdzie się  za ­

cznie stanow czy przew rót. Szło w ciąż k u  lewej, 
od  F rey e in e ta  do G obleta , o d G o b le ta  do F loąue- 
ta , aż rządy  tego  osta tn iego  p rze raz iły  um iarkow a­
nych ; ocknęli się, w ytężyli s iły , zaw rócili n a  p ra ­
wo i ta k  s ta n ą ł g ab in e t T ira rd a , lecz się  ok a­
zało , że nie s ta n ą ł , a le  w ciąż ba lan so w ał, 
chw iał się, ro b ił rad y k a ło m  ustęp stw a za u- 
s tępstw am i , w reszcie ru n ą ł , aby im  zrobić 
drogę.

T ak  być m usiało , ja k  m usi w cześniej czy 
później p rzy jść  g ab in e t sk ra jn ie  rad y k a ln y , potem  
socjalistyczny, z-t nim  anarch iczny , a  w reszcie może 
d y k ta tu ra , a m oże g ilo tyna .

C orr. de l 'E s t  donosi, że do B u łgarji wci­
snęło sic po ta jem nie  m nóstw o ro sy jsk ich  oficerów 
p rzeb ranych  za kupców . A gitu ją  oni przeciw  rz ą ­
dowi, p rzygo tow ują  zbro jną rew olucję. G łów na 
ich  k w ate ra  w B ukareszcie, gdzie o tw arc ie m ówią, 
że d rug i sp isek , k tó ry  tw orzy się te raz , ud a  się 
z pew nością, ks. F erdynand  p rzy p łac i tronem , m o­
że naw et życiem . R ząd ru m u ń sk i m a tych  iehm o- 
ściów na oku, a  w Sofji znają każdy ich  k rok . 
N otujem y to  doniesienie, a le  zarazem  dodać m u ­
sim y, że w o sta tn ich  czasach C o r r .  de l 'E s t  by ła 
ta k  n ieszczęśliw a, iż w szystkie jej w iadom ości ze 
w schodu w net sp o ty k a ły  się  z zaprzeczeniem  u rzę­
dowych agencyj.

K ilk a  dni tem u  p isa liśm y  n a  tem  m iejscu o 
zdum iew ającem  znaczeniu  tych  honorów  i zaszczy­
tów , k tó rem i obdarzono w P e te rsb u rg u  byłego 
kró iobójce (n iedoszłego) a teraźn ie jszego  p rezesa  
serbsk iej skupczyny P asicza . D ziś z B e rlin a  do­
noszą, iż w tam te jszy ch  rządow ych k o łach  są 
zdum ieni zachow aniem  się petersb u rsk ieg o  rządu  
i w idzą w niem  o tw arte  w stąp ien ie n a  rew olucyj­
n ą  drogę.

D w a razy  w spom nieliśm y o jak im ś liście 
z pog różkam i doręczonym  carow i i m in istrom , 
czy też —  ja k  in n i donosili —  o jak im ś m em o- 
rja le , w ydanym  za g ran icą  przez p an ią  C. D ziś 
są  o tem  nas tęp u jące  sz cz eg ó ły :

Z nana ro sy jsk a  a u to rk a , za jm u jąca  s ię ,s p e ­
c ja ln ie  kw estją  kobiecą i sp raw am i w ychow ania, 
osoba la t p ięćdziesięciu, bynajm niej nie n ih ilis tk a , 
pan i Gebrikowowa, w yjechała do P aryża, ta m  wy­
drukow ała  swój m em orjał w k ilk u n a s tu  egzem pla­
rzach , k tó re  sam a p rzyw iozła do P e te rsb u rg a  
i w ręczyła carow i i m in is tro m , w cale się nie 
uk ry w ając . W  k ilk a  dni po tem  aresztow ano ją , 
zam knię to  w tw ierdzy  i w ieść o niej zag inę ła  na 
razie.

M em orjał je s t  nap isany  w - to n ie  pełnym  
uszanow ania, z życzliw ością w idoczną z każdego 
w ie rs z a ,, a le  też i z o tw arto śc ią  o bu rza jącą  w 
R osji. Że n ie ch c ia ła  pan i C. p row adzić w ystęp­
nej a g ita c ji, w idać z całego  jej postępow ania i z 
tego, że ty lk o  w k ilk u n a s tu  eg zem p larzach  wy­
d rukow ała  swój m em orja ł, a le  to  chyba m ało  je j 
pom oże. P rzekona się ona sam a na sobie o p raw ­
dzie słów , od k tó ry ch  rozpoczęła  swój m e m o r ja ł: 
„U staw y rosy jsk ie  nie pozw alają  mówić praw dy." 
—  O treśc i m em orja łu  jużeśm y m ów ili. P an i C. 
dow odzi, że rządy  k lik i czynow niczej, krzyw dy 
doznaw ane przez cały  n a ró d  od p row incjonalnych  
kacyków , a zw alane p rzez  lu d  na sum ienie ca ra , 
m uszą wywołać rokosz, wojnę dom ow ą, socjalną, 
w k tó re j zn ikną k lasy  m ajętne, zn ik n ie  dynastja  
i urzędow a cerkiew , znienaw idzona przez naród. 
B łag a  tedy  p. C., aby c a r  zw ołał coś w rodzaju  
p a rla m en tu , k tó ryby  w skazał carow i czego naró d  
chce. W  jednem  m iejscu  p an i C. w o ła : „Najj.
P a n ie ! proszę ty lko  się zastanow ić nad  tem , że 
m usi to  być przecież s ta n  niezdrow y, skoro  m o­
n arc h a  s tu  m iljonow ego państw a jedno litego , m o­
n a rc h a  narodow y, n ie  czuje się wśród sw ych p o d ­
danych  ta k  swobodnym , ja k  m onarchow ie gorzej 
w zasadzie sy tu o w a n i; m usi być u nas  n iezd ro ­
wo, je ś li rząd  tego m onarchy  drży p rzed  s tu d e n ­
tam i, przed  d z ie ć m i; m usi być nadzw yczaj cho 
rob liw ie , kiedy za p rzekroczenia, za k tó re  w są ­
siedniej z nam i A u strji k a ra ją  czternastodniow ym  
aresztem , u nas zsy ła ją  na dw anaście  la t  do sy­
bery jsk iej ka to rg i. Cóż za po rów nan ie! A proszę 
n ie m yśleć, że lu d  o tem  n ie wie. G ran ica  nie

je s t paraw anem , k tó ry b y  w strzym yw ał w szystk ie 
zagran iczne echa.

„C zynow nictw o u trzym uje , że reform y A le­
k sa n d ra  I I  były  przedw czesne, w ięc szkodliw e i 
one to  zrodziły  te rro ry s ty cz n e  stronn ic tw o , a  za­
tem  trzeb a  w rócić do czasów przedreform ow ych, 
do czasów M ikołaja  I. Lecz jak iż to  pow ró t! Za 
M ikołaja nie by ło  ta k ie j ko rum pcji, tak ie j sam o ­
woli czynowników , tak ieg o  p o m ia tan ia  narodem , 
tak iego  k a ra n ia  Sybirem  za nic ca łych  tłum ów', 
liczących  co ro k u  najm niej ; 0 .000 ludzi. Za M i­
k o ła ja  w iedziano czego się  trzym ać. A dziś ażali 
k to  wie co je s t  p raw em , a yo bezpraw iem , kiedy 
w szystko zależy od despotyzm u nie cara , a le  
w szystk ich  czynowników od m in istra  do o s ta tn ie ­
go fim kcjonarjusza ? N ie reform y A lek san d ra  I I  
zrodziły  te rro ry stó w , a le  w łaśnie b rak  kon iecz­
nych reform , gw ałtow ne pow strzym anie  R osji na 
rozwojowej drodze..."

Oczywiście, że osoba ta k ich  opinij m usi 
pó jść do k a to rg i. Inaczej czynow nicy n ie by liby  
czynow nikam i. A le im ię M arji Cebrikowow ej s ta ­
n ie się im ieniem , k tó re  k iedyś wolny lu d  ro sy j­
sk i zapisze w swej pam ięc i z ło tem i zg łoskam i.

Z Rzym u donoszą, że podobno P ap ież  od­
rzuc ił niem iecką prośbę o udzia ł w dziś zb iera­
jącej się konferencji berliń sk ie j d la  spraw y ro ­
botniczej. Jedn i u trzym ują , że P ap ież n ie  chce 
m ieć tam  delega ta , gdzie będzie się znajdow ał 
de lega t w łoskiego rząd u , a le  ta  w ersja chyba 
je s t niepraw dziw ą, boć nuncjusze b io rą  udzia ł w 
grem ialnych  w ystąp ien iach  c iała  dyplom atycznego, 
a zatem  tam , gdzie są am basadorow ie k ró lew ­
skich W łoch . W ed ług  innej wersji P ap ież  uw aża, 
że godność A posto lsk iej S tolicy w ym aga, aby de­
le g a t pap iezk i był prezesem  konferencji, pon ie­
waż zaś będzie nim  m in is te r  p ru sk i B erlepsch , 
p rzeto  Leon X III  u ch y lił się od udzia łu . I  ta  
w ersja, naszem  zdaniem , po trzebuje po tw ierdzenia .

Kiedy z wejściem w życie ustawy 
dozwalającej dzielenia gospodarstw  wło­
ściańskich począł w gęściej zaludnionych 
okolicach zachodniej Galicji mnożyć się 
p ro letarja t wiejski, a przezorność nasza
nie poszła śladem historycznej tradycji i 
nie zwróciła tej nadwyżki ludności ku 
słabiej zaludnionym, żyznym i rąk  do 
pracy potrzebującym  stepom Todola, wnet 
przejaw ił się p rąd  emigracyjny za Ocean, 
ka  dziewiczym ziemiom Nowego Świata.

I był ten  p rąd  zupełnie naturalnym
w obec przywiązania naszego ludu do go­
spodarstw a rolnego. W braku ziemi pod
pług w własnym kraju, szedł ten lud szu­
kać jej w obczyźnie, wybierał nietknięte 
dotąd sochą i lemieszem stepy południo­
wej lub północnej Ameryki i tam zakładał 
podwaliny przyszłego bytu swojego, przy­
szłe guiazdo swoich rodzin.

W ięc chociaż żal ściskał serce, gdyś­
my żegnali bezpowrotnie owych serdecz­
nych Maćków i Bartków, k tó rzy  bez wy­
kształcenia, bez posiadania obcej mowy i 
bez znajomości odrębnych stosunków swo- 
jej przyszłej ojczyzny, rzucali kraj ojczy­
sty i szli daleko od niego szukać kaw ałka 
codziennego chleba —  to atoli nie m o­
gliśmy stanąć w poprzek tem u prądowi 
emigracyjnemu, płynącemu z owej walki
0 byt, panującej dziś tak  wszechwładnie
1 potęgującej się z dniem każdym.

Z żalem żegnaliśmy tedy tych wy­
chodźców, na drogę dawaliśmy im ciepły 
uścisk dłoni i życzenia najlepszego powo­
dzenia na nowych sadybach, a każda

wieść, że życzenia te  ziściły się, że nasz 
km iotek opierając się jedynie na sile swo­
jego żylastego ram ienia i na wzwyczaje- 
niu od dziecka w fizyczną pracę, zdoby­
wał sobie w lasach M inesoty lub na pre- 
rjach argentyjekieh byt niezależny, cie­
szyła nas niewymownie.

Niestety jednak rzadkiemi, w yjątko­
wemu były takie wiadomości.

Częstszemi od nich były wieści, że 
em igranci nasi, wyzyskiwani przez niesu­
miennych ajentów, wyzuwani przez nich 
z ostatniego grosza, kierow ani nie tam, 
gdzie poszukiwano współpracowników w 
gospodarstwie rolnem, lecz wysyłani jako  
biali murzyni do ognisk fabrycznych i 
przem ysłowych północnej Ameryki —  gi­
nęli marnie w tych  mrowiskach, lub o że­
branym  chłebie, złamani fizycznie i m o­
ralnie, pow racali do ojczystych zagród.

Taki los tych nieszczęsnych srodze 
nas bolał, a boleść naszę potęgowały po­
głoski, krążące z ust do ust, praw dopodo­
bne —  acz nie sprawdzone, iż nasz p rąd  
emigracyjny ku Ameryce już u swojego 
źródła dostał się w niegodziwe, niesumien­
ne ręce ludzi, k tórzy kupcząc tow arem  
ludzkim bezlitościwie, wyzyskując uieświa- 
domość i łatwowierność naszych km iot­
ków, tuczą się ich krw ią i mieniem, a 
wyssawszy z nich to  wszystko, z czego 
ograbić mogli, rzucają ich dalej na łup 
zaatlantyckich spekulantów  i wyzyski­
waczy.

W  miarę rozwoju em igracji pogłoski 
te  staw ały się coraz pow szedniejszem i, 
z każdym  rokiem  nabierały więcej siły, a 
to  jeno dziwić musiało, iż n ik t z poszko­
dowanych nie podnosił zarzutów, n ik t nie 
występował przed sądy ze skargą na tych 
handlarzy ludzkiem  mięsem.

To też wieść o wykryciu nadużyć 
w ajencji em igracyjnej w Oświęcimie wy­
w arła w całej Galicji sensacyjne wrażenie 
i z napartym oddechem oczekiw ano. co wy­
każe wdrożone śledztwo.

Toczyło się ono pó łto ra  roku, toczyło 
z uznania godną sprężystością władz sądo­
wych, a co chwila urastał m aterjał śled­
czy rozszerzało się koło osób pociągnię­
tych do odpowiedzialności.

O rozm iarach ich winy krążyły najroz­
maitsze wersje, lecz dopiero ogłoszony 
w listopadzie zeszłego roku ak t oskarżenia 
przedstaw ił w całej nagości ohydę postę­
powania tych  wyzyskiwaczy, zaprezento­
wał nam owę szajkę spekulantów, zorga­
nizowaną hierarchicznie od szefa, k tóry  za 
„Pan brat" znosił się z „Cesarzem am ery­
kańskim " aż do naganiaczy, k tórzy  b ru ­
ta lną siłą napędzali narybek em igracyjny 
w sieci swoich przełożonych —  mistrzów 
w artyzm ie wyzyskiwania chłopskiej łatwo­
wierności.

Zgroza przyjęła każdego po odczyta­
niu p rokuratorsk iego  oskarżenia, i ogar 
niało bolesne przeczucie, iż nie na Oświę­
cimie, Bremie lub H am burgu kończy się 
opieka niesumiennych ajentów nad naszym 
ludem, szukającym szczęścia za mo zem, 
lecz towarzyszyć mu musi ona na drugi

b r/eg  O. e mu i tam dławić go dalej w nie­
cnych m atactw ach.

I owóż z niepokojem śledzono prze­
biegu rozpoczętej rozpraw y i przekonyw a­
no się niestety, iż w tym  w ypadku oskar­
życiel publiczny nie użył przesadnych farb 
w odmalowaniu winy podsądnych.

Cały przebieg rozpraw y stw ierdził to  
wymownie, stw ierdził w każdym  szczególe.

Z w iarą tedy, że dosięgnie i ciężko 
zawiśnie nad szajką handlującą ludzkiem 
mięsem, oczekiwaliśmy w yroku sądu w a­
dowickiego.

Ustawa zabraniała nam rozpatryw ać 
spraw ę przed zapadnięciem w erdyktu, więc 
na treściwych i przedm iotowych spraw o­
zdaniach musieliśmy poprzestać.

Dziś, kiedy w eredykt sędziów przysię­
głych już zapadł, a ręka  trybunału  odm ie­
rzyła karę wedle winy, dziś wolno nam 
wypowiedzieć głośno, iż czas trw ającej 
rozprawy był dla nas czasem niepokoju 
i przykreg > wyczekiwania, ażali zmyślne 
w ykręty podsądnych, obrona ich w naj­
drobniejszych szczegółach sprytnie obmy­
ślana i sprytnie przeprow adzona, świetnie 
argum entow ane przem ówienia doradzców 
prawnych, nie postawią samej spraw y w 
fałszywym świetle a blask jego nie obała- 
muci lawy przysięgłych. D /ięki niestrudzo­
nej pracy trybunału, dzięki nadludzkim 
prawie wysiłkom przewodniczącego, dzięki 
wreszcie bystrem u wzrokowi oskarżyciela 
publicznego, nie ziściły się na szczęście 
nasze obawy. Z krzyżowego ognia a rg u ­
mentów, dowodów i przeciwdowodów 
wyszła zwycięsko wadowicka ława przy­
sięgłych, a uprosiwszy dla siebie łaskę 
Ducha Świętego spełniła ciężący na niej 
obywatelski obowiązek godnie i bezstron­
nie.

Cześć jej za to  a w nagrodę za po­
niesione trudy  niech weźmie przekonanie, 
iż weredykt jej stać się może odstraszają­
cym przykładem  i tysiącom tych pasoży­
tów, którzy tuczą się krwią naszego ludu 
i namawiają go do emigracji, pokazał, że 
jest przecie miecz sprawiedliwości i może 
spaść na i li głowy.

Wadowicki trybunał spełnił tedy swe 
adanie. Ale czy na tem koniec? Czy fakt 

ten, że szajka wyzyskiwaczy została rozbita 
i osadzona w kryminale, usunie prąd  emi­
gracyjny? dostarczy tej ziemi naszemu lu ­
dowi, której on potrzebuje; uchyli i zniesie 
przyczynę, k tó ra  lud ten do em igracji 
popycha ?

Nam się zdaje, że proces wadowicki 
należy uważać jako  przestrogę dla społe­
czeństwa naszego , i że, jeżeli kiedy, to  
właśnie teraz, niewolno mu rąk  zakładać.

Tyle okolic w naszym kraju  je s t je ­
szcze skąpo zaludnionych ; tyle ziem u p ra ­
wianych niedostatecznie z braku  rąk  robo­
czych; tyle majątków przechodzi z rąk  
szlachty w ręce żydowskie. Czyż ziem tych 
nie można byłoby parcelow ać i rozprzeda- 
wać naszym włościanom? Jednostkom  tru ­
dno tego dokonać, nieraz naw et w prost 
niemożebne, ule czyż Bank krajowy nie 
mógłby się tem zająć przy pomocy obu 
Towarzystw gosjDodarskich ? A moglibyśmy

(Z francuskiego.)

(Ciąg dalszy.)

VII.
Amina do Adeli.

W  o sta tn im  m oim  liśc ie  nad m ien iłam  o 
„K odeksie d la  m łodych  m ęża tek " . Ind jan ie , poe- 
tyczn ie jsi od n as , k tó ry ch  k sięg i zaw ierają  cu ­
dn ie  p iękne epizody, w ykazali go w jednej ze 
sw ych w span ia łych  epopei. Sew eryn prze tłóm aczy ł 
m i te n  u stęp ; s łu ch a łam  go zarazem  sercem  i u- 
m ysłem , i w ydał mi się ta k  naucza jącym  odno­
śn ie do pożycia m ałżeńskiego, iż postanow iłam  
pow tórzyć ci go wr k ró tk o śc i. T ylko  że ja  opiszę 
ci to  z p ro s to tą , bez żadnego u roku , gdy zaś 
m ąż m ój w ta je m r;czał m nie w tę  legendę, trz y ­
m ając  rękę  m oję w swej dłoni, zakosztow ałam  
nadziem skie j szczęśliwości, poch łan ia jąc , że ta k  
pow iem , słow a ukochanego. Ja k iż  to  niew ysło- 
wiony u rok  w yw arły na m nie obrazow y s ty l i 
p o ryw ająca jego  wymowa, po łączona z w dziękiem  
indyjsk iego  poem atu! cóż dopiero, gdy Seweryn 
w ykazał m i Bens „m ora lny" kry jący  się w tej 
legendzie, łzy s tan ę ły  mi w oczach, serce b iło  
radośn ie .

Jakkolwiek kocham Seweryna wszystkiemi 
siłami mej duszy, całą potęgą bezgranicznej mi­
łości, o mm tylko myślę, dla niego tylko żyję —

w szystko to  za  m ało  d la  najdoskonalszego  z lu d z i. 
I  ja  je stem  z nim  połączona n ierozerw alnem i 
w ęzłam i; Bóg i ludzie  słyszeli nasze przysięgi; 
szczęście m oje podw ójnie je s t  uśw ięcone... Oh! 
m ałżeństw o to  węzeł silny, w ielki i w zniosły za­
razem , gdy je  k to  po jm uje tak , ja k  my oboje!

A le w racam  do inojej legendy, te j w iązanki 
u roczych lotusów , złożonej n a  o łta rz u  m iłości 
m ałżeńskiej.

„W  jednem  z tych  k ró lestw , k tó re  słońce 
złoci i ogrzewa jasn em i sw em i prom ieniam i, żył 
pew ien k ró l, k tó rem u  w nag ro d ę  w ielk ich  cnót 
jego , bogini S aw itri d a ła  p rześliczną  córkę, ja k o  
najp iękn iejszą  koronę jego  siw ych włosów. D ano 
je j im ię S aw itri, na cześć bogini. Gdy dorosła , 
najpo tężn ie jsi m onarchow ie i k siążę ta  u b ieg a li 
się  o jej rękę; a le  zap y tan a  przez m atkę , odpo­
w iedziała, że p ragn ie  zaślub ić cnotliw ego a za ra ­
zem  ta k  nieszczęśliw ego S atyaw ana.

O jciec S atyaw ana pozbaw iony zo s ta ł p ań ­
stw a swego i tro n u  przez niecnego przyw łaszezy- 
c iela . Z pow odu n ieustannego  p łaczu  u tra c ił 
w zrok, a na dom iar n ieszczęścia, przepow iedziano 
m u, że ukochany  syn jego, Satyaw an, ro k  już  
ty lk o  żyć będzie.

S ta ry  k ró l i syn jego bardzo  sk rom ne i 
ciche w iedli życie. Zam ieszkaw szy w śród la su  w 
ubogiej chacie, zadaw ali sobie różne um artw ie ­
nia, sp e łn ia li uczynki m iłosierne, i d la  teg o  ża­
łow ali u tra ty  m inionej św ietności i  bogactw , że 
pozbaw iała ich  m ożności hojnego w sp ie ran ia  u- 
bogich i pocieszania nieszczęśliw ych.

T akiego to  księcia- S aw itri w ybra ła  za m ęża, 
p rze k ład a jąc  go nad  najpotężniejszych królów .

D arem nie p rzek ład an o  je j, że S atyaw an je s t 
bardzo  ubogi; że zniew olona będzie w yrzec się 
św ietności i p rzepychu  do ja k ich  n a w y k ła ; sam a

zb ierać  na w spólne pożyw ienie owoce i dak ty le ; 
że pozbaw iona licznych niewolników , sam a Btanie 
się n iem al s łu g ą  —  p rag n ę ła  podzielać z S atya- 
w anem  jego pośw ięcenie się dla ;ca, zostać  do­
zgonną tow arzyszką najzacniejszego ze znanych  
jej ludzi, i d la  tego  zgadzała  się n a  w szelkie 
n as tęp stw a , naw et n a  stra- zną ow ą przepow iednię, 
że ta k  doskonały  m ąż ro k  ty lko  żyć będzie.

T ak  więc S aw itri p rzen iosła  się do b iednej 
bam busow ej chaty , p rzy rządzała  pożyw ienie, p lo ­
t ł a  m aty , rozw ese la ła  sta rego  k ró la , a  S atyaw an 
ukocha ł ją  jak o  jasność  n ieb ieską i m ądrość 
k siąg  W edy.

A le czas up ływ ał, a  k res  życia S atyaw ana 
nadchodził z pośpiechem  w łaściw ym  skrzyd łom  
n ieszczęścia. O bliczyw szy że  trzy  dn i ju ż  ty lk o  
pozostaje do owej strasznej epoki, m ło d a  żona 
m o d liła  się i pośc iła , nie znając an i godziny snu, 
n ie  odw ilżająe naw et u s t spieczonych.

T rzeciego d n ia  ran o  S atyaw an oznajm ił, iż 
pójdzie po drzew o do lasu; posz li oboje.

K siążę n iósł n a  ram ien iu  siek ie rę , k siężna 
kosz n a  dak ty le .

Gdy doszli do m iejsca, w k tó rem  rosły  
drzew a naznaczone przez S atyaw ana, u sied li oboje 
d la  w ypoczynku, a  syn kró lew ski w sparłszy  czoło 
na ram ien iu  żony, zasną ł głęboko.

W tedy  to  D uch m ający w ydrzeć z c ia ła  S a­
tyaw ana  jego  n ieśm ierte lną  duszę, u k az a ł się Sa- 
w itrze , m ów iąc:

„P rzychodzę zab rać  życie tw ego m ałżonka ."
S aw itri zaczęła  zak linać go i b łag ać  z ta k ą  

s iłą , bo leścią  i zarazem  z ta k  n iep rzep a rty m  u ro ­
kiem , iż w zruszony D uch rzek ł do n ie j :

„P roś m nie o ja k  najw iększą ła sk ę , by le  nie 
o życie m ęża, a  spe łn ię  tw oje żądan ie ."

—  P rzyw róć w zrok ojcu m ego m ęża, odpow ie­

działa .
-— N iech  się sp e łn i p ro śb a  tw oja , o ! wzorze 

m łodych  żon —  ale  te ra z  już zab io rę  duszę tw e­
go m ęża, gdyż m usi odejść ze m ną p rzed  u p ły ­
n ięciem  godziny.

S aw itri poczęła  rozpy tyw ać D ucha o życie 
p rzysz łe , o przy jaźń , o m iłość, a n as tęp n ie  ta k  
u roczo i  rzew nie zaczęła opisyw ać m u rozkosze 
pośw ięcenia, że w zruszony bóg śm ierci za w o ła ł:

„O ! w cielony u ro k u  dom ow ego ogn iska , roz- 
koszo p rzyb rane j rodziny , S aw itri daj m i poznać 
ja k ie ś  życzenie tw oje, a  spe łn ię  choćby n a j tru ­
dniejsze, by lebyś n ie  żą d a ła  życia S a ty aw an a.

—  O ddaj o jcu  m ęża m ego tro n  i jego państw o .
— S tan ie  się  ja k  tego p rag n iesz  ! a le  te ra z  ty  

ja śn ie jąc a  w dziękam i i m łodością , S aw itri, dozwól 
m i spe łn ić  m oje p osłann ic tw o , gdyż czas up ływ a.

A le S aw itri zaczęła  znów m ów ić m u o szczę­
śc iu  i rozkoszach  m ałżeńskiego  pożycia, o swej 
czystej m iłości d la  ukochanego  m ęża, opisyw ać 
niew ysłow ioną szczęśliw ość jak ie j kosz tow ali po- 
pom im o biedy  i n ie d o sta tk u , o n ieb iańsk ich  za­
chw ytach  ja k ie m i napaw ały  się  ich  dusze. W ta ­
jem nicza go w gorące sw oje p r a g n ie n ia , aby 
w spólne ich  szczęście zosta ło  uzupełn ione —  w zru­
sza go, poryw a, u p aja ... A każd a  up łyn iona m i­
n u ta  okupu je  ro k  życia ukochanego  Satyaw ana... 
A do tego  p o trzeb a  je j by ło  więcej niż bo h a te r­
sk ie j śm iałości, zdo lnej rzu c ić  się  na śm ierć, po ­
trze b a  było  siły  i w y trw ałośc i, zdolnej zapanow ać 
n ad  bo leścią  m io ta ją cą  je j duszą, a b y  ujm ującym  
w dziękiem , g łęb o k ą  um ie ję tnością  i w ielką cnotą 
o k u p ić  życie ta k  je j drogie.

„ O ! córko  k ró la  i m ę d rc a ! zaw ołał D uch, 
mów jeszcze i pow iedz mi czego żądasz ?

—  O ' w ie lk i D uchu, k tó ry  s łuchasz  słow m o­
ich , p rag n ę  m ieć syna, ta k  p ięknego i cnotliw ego

ja k  ojciec jego Satyaw an. R aczyłeś n ak ło n ić  się 
do p róśb  i s łu ch ać  słów  m oich; o tw orzy łeś p ra ­
wicę tw oję, aby m nie obsypać ła sk am i i d o b ro ­
dziejstw am i —  ale  cóż m i po tem , i czem że je s t  
to  w szystko je ś li u trac ę  m ęża m ego ? P rag n ę , b ła ­
gam  cię o życie S a ty a w a n a !

B łag a  i p łacze, a czas uchodzi, u p ły n ę ła  
godzina, D ach  otoczył się  ob łokiem , w o łając :

„Zw yciężyłaś; bohaterko  tk liw ej m iłości m a ł­
żeńskiej ! O budź S atyaw ana, i n iech po tom stw o 
tw oje licznie się m noży, bo godna je s te ś  zostać  
m a tk a  bohaterów ."

S aw itri obudziła  S atyaw ana, nie w yjaw iając 
ja k ie  g roziło  m u niebezpieczeństw o.

K siążę dźw igał śc ię tą  palm ę, S aw itri n io sła  
jego siek ierę i kosz z dak ty lam i.

Noc zapadała .
S tary  k ró l, zaniepokojony o dzieci, w yszedł 

naprzeciw  nim  z w yciągniętem i ręk am i; S atyaw an  
p rzep rasza  ojca za m im ow olne opóźnienie, tłó m a- 
cząc się że zasnął; S aw itri rzu ca  Bię w objęcia 
te śc ia , \  ca łu jąc  zam knię te jego pow ieki, t ą  p ie sz ­
czotą w zrok m u p rzyw raca.

I  podczas gdy m o n arch a  sk ła d a  dzięk i b o ­
gom za wzrok odzyskany, ro z leg ły  się  po lesie 
odgłosy cym bałów , k rzy k i, g ło śne w iw aty , rżen ie 
koni, coraz więcej zb liża jąc  się do p u ste ln i k ry ­
jące j się  w drzew  c ien iu  —  to  daw ni p o d d an i 
k ró la , k tó rzy  s trą c ili  z tro n u  i zab ili p rzyw łaści- 
eiela , p rzynoszą k o ro n ę  p raw ow item u sw em u m o­
narsze ."

Ja k że  p ię k n ą  je s t  t a  indy jska  legenda!
Czyż n ie  dow odzi ja sn o , że najpierw szym  

obow iązkiem  k o b ie ty  je s t posiadan ie  d a ru  po d o ­
b an ia  się, k tó ry  w szystko pokonać je s t  zdo lny!

(C. d. n.)
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prąd emigracyjny zam knąć na jak ie  lat, 
pięćdziesiąt.

Nie, zakładać frąk  nicwolno. T ry lunał 
wadowicki spełnił swoje zadanie i w chwili 
gdy wypowiedział ostatnie swe słowo, ot- 

 ̂ wieral dla społeczeństwa naszego w rota 
do energicznej a zarazem prawdziwie pa­
triotyczne] prący.

K o r e s p o n d e n c j e *

medeń 13 m arca
(?) TM ko w b a llad z ie  B u rg era  duchy i 

s trachy  p ręd k o  ja d ą , a le  S e h n e llfa r ih  inscen izo­
w ana przez dziennik i w iedeńskie z pow odu w nie­
sionej w czoraj d ek larac ji b iskupów  je s t  chybioną, 
je s t  m anew rem  ag itacy jnym , zgoła je d n ak  nie od­
zw iercied la ak tu a ln e j sy tuacji. D ek la rac ja  b isk u ­
pów  n ie p rzynosi nic now ego ; stanow isko  K o­
ścioła nie m ogło pod legać w ą tp liw o śc i; idzie 
ty lko  o to  jak ie  m oże m ieć tak ty czn e  znaczenie 
k ro k  przez biskupów  pod ję ty . W  te j m ierze m ogą 
być zdan ia  podzielone, lecz zdaje  się, ja k  zw y­
k le , to  zdanie m a za sobą słuszność, k tó re  nie 
rodzi się z go rączk i i n ie  żywi p rzesadą . W ro ­
zw oju sy tu ac ji n as ta ło  ja k  w iecie s ta tu s  quo 
w sk u tek  uchw ały  K oła  polsk iego , k tó ra  cały 
o b ró t rzeczy złożyła w ręce  rządu . W  tern s ta ­
tus quo  nic się nie zm ieniło , a tem bardzie j, gdy 
rząd  w iedział z góry  o tem . ze ta  d ek la rac ja  b i­
skupów  n as tąp i. Z resz tą  czy ta k , czy ow ak p o ­
zostaje  w rę k u  rzą d u  k lucz całej sy tu ac ji, f  w 
ja k i sposób rząd  się nim  posłuży, o tem  an i 
p rzesądzać, an i dom yślać się  n ie  m ożna i nie n a ­
leży, albow iem  żadną  a g itac ją  w te j chw ili, ż a ­
dnym  nacisk iem  m ęcić wody nie m ożna, jeże li sic 
nie th e e  zadan ia  rządu  u tru d n iać , zadan ia  cięż­
kiego, po legającego n a  w yrów naniu  różnic i na 

.znalez ien iu  pom yślnego w yjścia. W  tak ie j chw ili 
mogę ty lk o  przedm iotow o zestaw iać i poddaw ać 
k ry ty ce  zdrow ego ro zsąd k u  te  p rąd y  i głosy, 

i k tó re  w sk u te k  d ek la rac ji b iskupów  ja k  grzyby 
po deszczu n araz  w yrosły.

Owóż je d n i tw ierdzą, że b iskup i nie są w 
p arlam en c ie  m au d a ta rju sza im  duchow ieństw  i . j e ­
go de leg a tam i, lecz ta k że  rep rezen tan tam i ludu , 
a  więc posłam i, k tó rzy  pow inni ogół ludnośc i za­
stępow ać. J e s t to  se tizm at, do tego lichy. K ażdy 
poseł, czy cz łonek  Izby panów , repre.ee'.tu je  k o ­
goś, dźw iga znam ię n ie ty lko  o g o ln tj rep rezen tac ji 
a le  ta k że  rep rezen tac ji czy to  k ra ju , czy jak iegoś 
s tro n n ic tw a. Toż b isk u p i z pow ołan ia  swojego re ­
p rezen tu ją  po tężn ą  in sty tuc ję  K ościo ła k a to lic k ie ­
go, k tó ry  d z ia ła  p rzez ep L k o p a t.

In n i znów tw ierdzą, że w kom isjach  p a r la ­
m en tu  toczy się  rzecz o p ro je k ta  do ustaw , a 
n ie  o zasady, b isk u p i zaś nie za jm ują się p rze ­
d łożoną now elią  szkolną, lecz wy łuszczą.;ą zasady, 
co nie je s t  n a  m iejscu . J e s t  to  rów nież lichy i 

4 fo rm aiis tyezny  sofizm at. A cóż ro b i każdy poseł, 
gdy w ypow iada swe z d a n ie ?  Czyż nie wy łuszczą 
sw ych z a sa d ?  B iskup i up rzedzając  dyskusję wy- 
łu szczy li sw oje zasady i żądania tem  sam em  
ośw iadczyli, że now ella, k tó ra  nie je s t  na tych  
zasad ach  o p a rtą , ich  nie zadow aln ia, a zatem , je ­
żeliby p rzysz ło  do dyskusji i w otow ania, oni no- 
w eilę tę  od rzucą. W iec d ek la rac ja  ich  należy ści­
ś le  do rzeczy i b y ła  na w łaściw em  m iejscu  uczy 
n iona. T ak  ją  też  p o ję ła  kom isja  i rząd , skoro  
w spólnie uznano, że zanim by m ogła dyskusja  zo­
stać  o tw artą , należy ro zp a trzeć  się w d ek la rac ji, 
rozważyć ją  i je j n as tęp stw a , a tym czasem  s p ra ­
wę odroezyC.

In n i w ydali od raza  w jiO k, że w iększość zo­
s ta ła  rozb itą , że rozb ic ia  dokonali b iskup i, ze 
za in au g u ro w ali K u l tu r k a m p f  odw rotny, że p a r tja  
k le ry k a ln a  stanow czo, jaw nie  p o rzu c iła  chorągiew  
rządu , a  w ystąp iła  zaczepnie przeciw  rządow i, 
państw u  i konsty tuc ji, że s ta ła  się rew olucyjną, 
naw et an arch iczną . O tóż zobaczm y czy to  p r a ­
wda., lu b  p rzynajm nie j, czy to  w szystko p ra w d a ?

W iększość by ła  zachw ianą; to  zachw ianie 
w yw ołało  uchw ałę  K oła  polskiego. Ż ądanie szkół 
konfesyjnych było  w iadom em . —  wywoły wało t r u ­
dności. O tóż po d ek larac ji b iskupów  je s t s tan  
rzeczy ten  sam , gdyż objaw ili oni ty lk o  to , co 
ju ż  było  w iadom em  i co na sy tuac ję  w pływ ało. 
Je że li zachw ianie w iększości nie s ta ło  się p rzed­
tem  już  je j rozb ic iem  stanow czem , to  nie sta je  
się  niem  i po d e k la ia c ji b iskupów , gdyż nie p rzy ­
by ł żaden nowy czynnik, k tóryby  w ęzeł ro zc in a ł. 
B iskupi n ie  wszczęli wojny an i z rządem , an i 
z państw em , ty i ko swoje stanow isko  o k n ś li l i ,  s ta ­
now isko form ułow ane już  n a  w iecach k a to lick ich . 
Żeby z tego  ok reślen ia  m iało  w ynikać, że podej­
m u ją  opozycję przeciw  rządow i, tego an i nie p o ­
w iedzieli, an i to  z d ek larac ji nic w ynika. N ie za­
pow iedzieli w cale, że chcą dzia łać  zaczepnie,, a, 
w niczem  k o n sty tu c ji n ie .'n aru szy li. P raw da, że 
zasady  d ek la rac ji nie dadzą się pogodzić z a r t y ­
k u ła m i k o n sty tu c ji odnoszącem i się do wyznań i 
sz k u ł; a le  b iskup i nie /ro b P i zam achu  na k o n ­
sty tuc ję , ]rzeciw iiic , postaw ili się na je j g iu n c ie  
i taK ja k  każda, inna f a r t  ja  "rozwinęli na. tym  
g ru n cie  swoję chorąg iew , bo Im do tego praw o 
p rzysłużą. C d i by b iskup i byli o św ia d cz y li: nie 
uznajem y k o n sty tu c ji nie, poddam y s:ę uchw ałom  
p a r la m e n tu  i rozporządzeniom  w ładzy, to  byłby 
dopiero  zam ach, czy i ew olucja. A le om  postąp ili 
zupełn ie inaczej i podnosi to  w yraźnie i 'a terland :  
„B iskupi sto rm ulow .ili głów ne swe żąd an ia  jasno  
i ośw iadczyli gotow ość szukan ia  na g ru n cie  p a r la ­
m entarnym  sposobu porozum ienia się co do szcze- 
g ó łćw “ —  pow iada ten dziennik  —  a dalej tak  
m ow i: „Z asadnicze znaczenie tego k ro k u  leży w
tem . że staw ia  on ,Jasno iż w kw estji szkolnej o 
ile idzie  o pieczę nad re lig ijnem i in te resam i, m u ­
si koniecznie w ładza św iecka u k ła d ać  się i p o ro ­
zum iew ać z w ładzą duchow ną11.

Z daje się, że to  nie je s t p rzecież zam ach, 
an i rew oluc ja , że b iskup i uczynili ty lko  to , eo 
czym k ażd a  p a r t j a : sfo rm u łow ali swoje p o s tu la ta .

T a g b ła tty , N u ro d m  L is ty  i inne tym  podo­
bne bezw yznaniow e p ism a rozg łasza ją , że b iskup i 
ta k  p rzy p a rli rząd  do m uru , iż p o zo sta ła  mu ty l­
ko je d n a  d roga, pak tow ać z lew icą, pozyskać ją  
d la  nowej w iększości, gdyż k le ry k a ln i p rzeszli do 
opozycji, w ięc i ustaw ę indem nizacyjną przy praw ią 
o upadek .

T ym czasem  bardzo  rozw ażne, nie k le ry k a ln e  
pow agi p a r la m e n ta rn e  w cale inaczej rzeczy przed 
s taw ia ją . U to m ó w ią : B iskup i w idzą i wiedzą, że 
żądań  swoich a p ro p o s  now eli, szkolnej w te j 
Izbie posłów  przeprow adzić nie m ogą, a ty lko  
p rzym nażają k łopo tów  rządow i i is tn ien ie  w ięk­
szości narażają . D alsze obstaw an ie więc przy  ag i­
ta c ji szkolnej m usieli uznać za bezcelow e i szko­
d liw e d la  w ielu inny ch in teresów , zarazem  je d n ak  
coś uczynić m usieli, ażeby posłow ie k le ry k a in i 
m ieli z czem  stanąć p rzed  w yborcam i. W ięc sfo r­
m ułow ali avec eclat o sten tacy jn ie  i u roczyście 
sw oje p o s tu la ta  na to jedy nie, ażeby dyskusję 
p rzerw ać . R ząd  i kom isja  nie ła tw o  będą m ogły 
z te m i p o s tu la ta m i się uporać , a zanim  znowu 
kom is ia  zw ołaną zostan ie, m oże kadencja dobb dz

do sw ojego końca . Tym  sposobem  sp raw a szko lna 
schodzi z po rządku  dziennego w te j Iz lu : posłów , 
posłow ie zaś k le ry k a in i, n ie  m ając ju ż  noża na 
g a rd le , n ie  m ając  czego dom agać się  d la  siebie, 
będą m ogli w rócić n a  raz ie  do so lidarnośc i z p ra ­
wicą. Tem sam em  w idoki p rzeprow adzen ia  ustaw y 
indem nizacyjnej w zrosły w sk u tek  d ek la rac ji b i­
skupów . T a op in ja je s t przew ażną po praw icy 
Izby.

D odać w reszcie trzeb a , że n iek tó re  pism a o- 
pozycyjne in sy n u u ją  lew icy, żeby sy tuację  p o lity ­
cznie w yzyskała, żeby u staw ie  indem nizaeyjnej 
czynnego opo ru  nie s ta w ia ła , gdyż przez to  sp ra ­
wi, że frak c je  k le ry k a ln e  s ta n ą  się zbytecznem i, 
g łosy  ich  p rze s tan ą  być rozstrzygające  i p o ­
szukiw ane, a lew ica okaże, że n ie  je s t n iep rze je ­
d naną

Z tego  w szystkiego w ynika jedno n a  pew no, 
że d ek la rac ja  biskupów  n ie zaostrzy ła  sy tuacji, 
że trze b a  odróżn ić  zasady od po lityk i, od ta k ty k i 
stro n n ic tw a, że owszem m oże zadanie rzą d u  na 
raz ie  u ła tw iła  ; zarazem  jednak  i to  należy skon ­
s ta to w ać ,, że tru d n o śc i ta k  się m nożą, iż zna lezie­
n ie sposobu w yjścia w jednym  lu b  d rug im  wy­
p a d k u  n ie  o ca la  w cale sy tu ac ji, a  w sk u te k  tego 
nie m ożna p rzesądzać co się z niej wywiąże. 
O sta teczn ie  k lucz sy tu ac ji pozostaje w rękach  
rządu

Akcja ratunkowa.
D nia w czorajszego, w iec zo rem , obradow ał 

ściślejszy k o m ite t ra tu n k o w y  krajow y w sa li po ­
siedzeń m a g is tra tu .

O becnych było  trzy d z ies tu  k ilk u  członków  
ko m ite tu , obradom  przew odniczył w iceprezydent 
m iasta  d r. Z. M archw icki a  na p o rząd au  dzien­
nym s ta ło  sp raw ozdanie kasow e o do tychczaso­
wym w yniku sk ła d ek  i sp raw ozdan ia  sekcji.

W edle  sp raw ozdania złożonego przez ka- 
s ie ra  k o m ite tu  i se k re ta rz a  R.ady m iejskiej ze- 
b ia n o  d o tąd  go tów k kw otę 5239 zł.
z niej w ydano na d ru k i, p o rto rja , u- 

rządzenie w ystawy szkiców , rau tów , 
k oncertów  i inne d robne w ydatk i 3124 zł.

pozosta je  w kasie  4935 zł.
W  tę  kw otę n ie  są w liczone:
d a tek  1000 franków  oriarow any przez p. K a­

ro la  Lew akow skiego a do tąd  nie w płacony,
d a tek  1000 zł. ofiarow any przez „T ow arzy­

stw o oszczędności k o b ie t11 rów nież nie nadesłany ,
d a tę .: 2000 zł. ofiarow any przez gm inę m ia ­

s ta  Lw owa i 2500 zł. ofiarow any przez gal. K asę 
oszczędności.

P rócz tych  funduszów  już  zebranych  lub  n a ­
desłać  się  m ających, są  jeszcze znaczniejsze kw oty 
ju ż  u zb ieran e  przez k ilk u  kcTlektantów a  do tąd  
do kasy  k o m ite tu  nie w płacone. M iędzy niem i 
są zebrane d a tk i od k o rp o ra c ji rękodzieln iczych  
przez cz łonka k o m ite tu  p. M. M ich alsk ie­
go. k tó re  w ynoszą około 1000 zł. d a tk i ze­
b rane przez dyrekcję kolei państw ow ych, k tó re  
dosięgają rów nież kw oty 1000 zł.

Licząc najsk rom niej, w ynik dotychczasow y 
sk ła d e k  wolno oszacow ać n a  praw ie 13.000 zł.

Z ko le i w im ieniu  S e k c j i  r o z d a w n i -  
c e j ,  k tó re j przew odniczy ks. in fu ła t Z ab łock i. 
zd a ł d r. B ronisław  D u ięb a  spraw ę z do tychcza­
sowej czynności w celu rozdz ia łu  zapom óg m iędzy 
zagrożonych  głodem .

S ekcja ta  ro zesła ła  do duchow ieństw a p a ra ­
fialnego kw estyonarjusz i na 700 rozesłanych  za­
p y ta ń  o trzy m ała  do tąd  500 odpow iedzi.

N a podstaw ie  tych  odpow iedzi i pu zac ią­
gn ięciu  in fo rm acji w W ydzia le  k rajow ym  wnosi 
sekcja, aby kw otę 10.000 do 15.000 zł. rozdzie­
lić m iędzy zagrożonych głodem  m ieszkańców  198 
para fji położonych w 20 pow iatach.

W niosek  ten , o p arty  na bardzo  szczegółow o 
i m ozolnie zestaw ionych w ykazach, uw 'zględn’a 
w yłącznie te  parafie , gdzie nędza je s t ju ż  obecnie 
w ielką, a p rze to  ra tu n e k  doraźny koniecznym .

Po dłuższej rozpraw ie, k tó ra  o b rac a ła  się 
ko ło  kw estji, czy za m ia s t rozpoczynan ia akcji 
ra tunkow ej z ta k  d robną kw o tą  i ro z d m e ia n u  te j 
kw oty n a  hom opatyczne daw ki, k tó re  ob d aro w a­
nym  n ie wiele pom ogą, n ie  należałoby  zaczekać 
aż zh ic te  się znaczniejsza kw ota sk ła d ak  — prze­
ważyło zdanie, iż  obow iązkiem  je s t k o m ite tu  
spieszyć coprędzej z ra tu n k iem  tam , gdzie już 
g łód  zag raża , i p rzy ję ło  znaczną w iększością na­
stępu jący  w niosek kom isji rozdaw niczej :

„1 , udzielić w połow ie kw ie tn ia  b. r . doraźną 
[ omoc. do w ysokości 10.000 zł. ludności głodem  
do tkn ię te j, w edle norm  przez konńsję sekcji roz 
cJawniczej oroponow any h, w 20 pow iatach  obej
m ujucych 198 parafij, jak o  to  :

T) w pow iecie B ocheńskim w 4 paru t.
2; n Borszezow skini 77 16 77

3) n B rzeźam kim n 10 77

4) n B uczackim 77 16 77

5) » C hrzanow skim 77 8 77

6) n C zortkow skim 77 8 77

J) 7 i Ilo rodeńsk im n 16 77

% n HuKiatyń8kiin 77 14 77

9) n K olbuszow skim 77 6 77

10) » N iżańskim 77 4 77

lii) ?> P odhajeck im 77 6 77

1 2 ) n P rzem yskim 77 8 77

13) 71 S anockim 77 m 77

14) 77 S kalaek im 77 u 77

n T arnopo lsk im 77 20 77

DA 77 T rem bow elsk im 77 9 V

17) 77 T ureckim 77 6 77

1§) 77 Zaieszczyckim n 8 77

19) 77 Z barazk im 77 7 77

20) 77 Z łoczow skim 77 8 77

D alszą kw otę uzyskaną , a Z pow yższych
funduszów  pochodzącą, do w ysokości 15.000 zł. 
w. a . w odpow iednim  sto sunku  rozdzielić  m iedzy 
ludność w pom ienionyeh  pow iatach  i parafjacli

Czyni się zastrzeżenie, iż  fundusze te  inają 
być uży te  dopiero  po w yczerpam u innych na po ­
wyższy cel p rzeznaczonych zasobów.

2) Z łożyć m iejscow e kom ite ty  para fia lne  
zap raszając  do n ich  księży proboszezow  a o ile 
m ożna zastępców  gm in i obszarów  d w o rsk ich ,: 
tudz ież  rep rezen tan tów  K ółek ro ln iczych , z za­
strzeżen iem , aby kom ite ty  te  zniosły  się z istn ie- 
jącem i ju ż  k om ite tam i loka lnym i, upow ażnić k o ­
m itety  te  do zak u p n a  z o trzym anych  funduszów  
najp rzydatn ie jszego  zboża d la  pożyw ienia ludności 
m iędzy najpo trzebn iejszych  w spom nianych para fji
i zarazem  zażądać p rzed łożen ia  dokum entów  
z dokonanego rozdaw nictw a.

3) podać w dziennikach  krajow ych s p ra ­
w ozdanie K o m ite tu  w powyższym  w zględzie z wy­
m ienieniem  wyżej poszczegGlm onych pow iatów  
w raz z liczb ą  uw zględnioną ich p a ra f j i11.

N astęp n ie  w im ien iu  s e k c j i  z a m i e j ­
s k i e j  uw iadom ił K o m ite t je j s e k re ta rz  p. Re- 
w akow icz, że sekcja  ro ze s ła ła  -zaproszenia do 
w szystk ich  m ia s t i m iasteczek  celem zaw iązania 
w nich  m iejscow ych kom itetów  ra tunkow ych , wy­
d a ła  dalej okó ln ik  do duchow ieństw a w szystkich  
obrządków  i zaw ezw ała do sk ład ek  k o rp o rac je

rękodzie ln icze . W  sk u tek  ty ch  odezw zaw iązało  
się  ju ż  M ika kom itetów  ra tunkow ych  n a  prow in­
cji, a  n a  wezwanie w ystosow ane ao k o rp o rac ji 
rękodzieln iczy  w pływ ają już  ho jne od n ich  d a tk i

N a zakończenie o b rad  uw iadom ił przew o­
dniczący sekcji m iastow ej h r, S karbek , że sekcja  
za ję ła  się u rządzeniem  na dochód do tkn ię tych  
g łodem  ko n certu , k tó ry  odbędzie się dnia 31 bm. 
■w te a trz e  h r, S karbka , w spólnie z sekcją  zam iej­
scową urządzeniem  ra u tu  w lo k a lac h  ratunkow ych , 
k tó ry  odbędzie się  dn ia  25 bm .

P o  w yczerpaniu  p o rządku  dziennego zam kną ł 
p rzew odniczący posiedzenie ściślejszego k o m ite tu  
ra tu n k o w eg o  o godz. 7 w ieczorem .

M a ł y  T ^ e j l e t o n .

Z e  ś w i a t a
N iejak i p an  d o k to i S zczerbak  w ydrukow ał 

w N o w em  W rem iu  fe jleion  za ty tu łow any  „Na 
S ac lia lin “ . O pisuje on ta m  pod róż p a ro s ta tk u  
„ P e te rsb u rg 1*, k tó ry  wiózł na S acha lin  oprócz 
449 m ężczyzn tak że  i 114 kob ie t. P a r tja  kob ie t 
p rzyby ła  do Odessy w dn iu  odejścia p a ro s ta tk u , 
z tego pow odu obow iązujące w tym  raa ie  o g lę ­
dziny le k a rsk ie  ograniczono do obejrzen ia  ogóło- 
wego kob ie t, sto jących  w szeregu.

Pom iędzy przestępczyn iam i by ło  do la t  20 
12°,^  ou 20 do 25 30% ', od 25 d o B o  27 pro., 
od 30 do 40 26 prc., wyżej zaś 14 prc. W edlugr 
rodza ju  p rzestępstw , skazanych  za zabójstw o m ę ­
ża #9 p rc ., za zabójstw o w ogóle 23 p rc ., za z a ­
bójstw o now onarodzonego dziecka 10 p rc., za ro z ­
bój 8 p rc ., za podpalen ie  p rc ., za ukryw an ie  
p rzestępcy  4 prc. i za k rzyw oprzysięztw o 1 prc 
W edług re lig ji było 92 p rc . p raw osław nych , 10 
p rc. m uzu łm anek , 3 p rc . k a to liczek , 2 prc. lu te - 
ran ek .

„N ajtrudn ie jszą  częścią podróży —  pisze p. 
S zczerbak  — je s t sTera zw rotn ikow a z je j u p a ła ­
mi, przyezem  w p rzedzia łach , gdzie poum ieszczani 
są aresz tane i, a  oddzielonych jedne  od drug ich  
g rubem i żelaznem i k ra ta m i, ty lko  przy  ciąg łe j 
w enty lacji za pom ocą m achiny ssąco tłoczącej 
u trzym ać m ożna jak o  tak o  znośną atm osferę  
T rzeciego dn ia podróży po m orzu  C /erw oncm  oba 
laza re ty  były  zapełn ione chorym i. G oiąco  nie do 
w ytrzym ania, najm niejszego ru ch u  pow ietrza. —  
Z aresz tan ch ich  oddziałów  w ynoszą praw ie co 
m inu tę  zem dla łych  więźniów na pok ład , o trze­
źw iają jak im  silnym  zapachem  i odnoszą napo- 
w ró t do oddzia łu . D odać tu  m uszę, że praw o na­
kazuje, aby za przybyciem  na m orze Czerwone 
w szystkim  więźniom zd ję to  k a jd a n y 11.

* *
*

W P e te rsb u rg u  więcej an iżeli b a le  i te a try  
zajm ow ały tej zim y um ysły  w szystk ich  m iędzyna 
rodow e gonitw y łyżwowe, n a  k tó re  p rzyby to  do 
P e te rsb u rg a  w ielu cudzoziem ców  m iędzy nim i n a ­
w et jeden  z K anady. D ziennik i p e te rsb u rsk ie  w 
ten sposób op isu ją  to  w idow isko „P ierw szy w y­
szedł n a  lód  p. D ienstel z W iednia . W ykonaw szy 
w iele p ięknych  figur, od tańczy ł on p arę  tańców , 
a nas tępn ie  pod  m uzykę narodow ej rosy jsk ie j p ie ­
śni : " J a k  u  naszych w ró t" w ykonał ro sy jsk i t a ­
niec z tak iem  b rie , że w yw ołał ogólny zachw yt 
widzów. N astcpn ie  -wyszedł p . Debiediew, k tó ry  
pokazał wyższą szkołę jazdy  na łyżw ach. R uchy 
jego były  w ykw intne, pozy p lastyczne, a figury 
odznaczały się teehnicznem i trudnośc iam i. P an  
Leo R ub inste in  js^K anady  w yw oływał krańcow o 
przyjem ne w rażenie Klasycyzmem swoich ruchów  
na lo d z ie ; figury, w ykonyw ane przez niego, nie 
rzu ca ły  się  w oczy efek tam i, a le  znaw cy osadzili, 
że po łączone były z najwyższem i trudnościam i. 
Tera też ob jaśn ić m ożna niew ielkie pow odzenie 
tego  zn a k o n rte g o  gościa u publiczności. P. Inn- 
g reg  z J le lsing fo rsu  ta ń ra w a ł ra iz u r  polkę, g a le -  
padę i „kaczuczę11. W ru ch a ch  jego nie było  w i­
dać zupełnio  s z k o ły ; w szystko o p ie ra ł na zew nę­
trznych  efek tach , obliczonych  na p o k la sk  p u b li­
czności, k tó ra  też w rzeczyw istości w ynag radzała  
go burzam i b ra w “.

Zwycięzcy o trzym ali m ed ale  zło te, sreb rne  
i bronzow e, a k to  był zw vcięzcą, o tera o rzekał 
sąd konkursow y pod prezydeneją  b a ro n a  W nlfii. 
N ajw iększą liczbę z ło tych  m edali c t z y m a ł  p. 
LTdedew  z P e te rsb u rg a .

* *
*

P odczas gdy w P e te rsb u rg u  gonitw y i tańi e 
na lodzie s tanow ią najm ilszą  rozryw kę zimową, 
w P ary żu  g arn ę ło  się w szystko, co żyje, tej zimy 
na n iezliczone w ystaw y klubow e. K ażdy większy 
k lub , a je s t  ich  w P aryżu  bez liku , u rząd za ł 
w sw oich sa lonach  wystawo, k tó ra  śc ią g a ła  tłum y 
widzów.

Wystawo; u rządził ta k że  k lu b  „zab łoconych11, 
k tó ry  d la  G go ta k  się. nazyw a, poniew aż m ieści 
się w dom u. w k tó rym  nie m a brarny, tuk , że 
w prost z chodn ika  zab łoconego  w chodzi się do 
sieni. Salony tego k lu b u  są w span ,..le  pom im o 
brzydkiej nazw y ja k ą  klubow i dano , a  w ystaw a 
w tym  k lu b ie  pow iodła się lep iej, niż w w ielu 
innych. N a w ystaw y ta k ie  p o sy ła ją  swe p race  
m łodzi a rty śc i, zanim  je  na w ystawę pub liczną 
do tak  zw anego „S a lo n u 11 poszlą.

* **

P . C oulon, jeneralny  d y re k to r  francusk ich  
poczt, te leg rafów  i te lefonów  u su n ię ty  zos ta ł ze 
swego stanów  -,ka, a m ianow ano  go członkiem  
rad y  s tan u . PowcJdem tej dym isji b j ło  to, że p. 

LTJoulon źle obchodził się  z swym podw ładnym i, to  
też ci zbun tow ali się przeciw  niem u. Poczęły się 
więc p rzeryw ać dru ty  te leg raficzne i te lefoniczne, 
b a te r je  e lek tryczne się p su ły , a kom unikacja ca ła  
w ielce n a  tem  cierp ia ła . Jeże li k to  chc ia ł te lefo 
nem  połącyć się z m agazynem  m ód, połączono go 
z handlem  śledzi itp ., a  gdy się  przez telefon 
sk a rży ł, o trzym yw ał o d p o w ied ź : „To ta k i porzą  
dek  za rządów  p. C ou lona11.

G dy w ybuchła w P ary żu  influenza, za choro 
w ali n a  n ią  wszyscy urzędn icy  pocztow i i lis to n o ­
sze, ta k , że do roznoszenia lis tów  używ ano żoł 
n ierzy.

O sta teczn ie  u sunęli p. C oulona i  te ra z  je s t 
w szystko dobrze.

Lwów 15 marca
Ministerstwo skarbu pismem do p. Namie­

stnika lir. Badeniego, zezwoliło na wydanie z kopalń 
wielickich dalszej partji w ilości 5000 cetn. m etry 
cznych takich gatunków soli kamiennej i odpadków, 
k tóre nie dadzą się spieniężyć po cenie monopolowej, 
na rzecz najbardziej dotkniętych niedostatkiem  okolic 
Galicji.

C. k. Namiestnictwo w porozumieniu z W y­
działem krajowym przyznało dla ludności włościań­
skiej powiatu skałackiego, nieurodzajem dotkniętej, 
tytuiem  bezprocentowych pożyczek 15.000 zł.

IE. książę biskup krakowski, Albin Dunajew­
ski, przybył > Lwowa i zamieszkał w hotelu Ge- 
orge’a.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano­
w ała: W łodzimierza Borkowskiego stałym nauczycie­
lem szkoły etatowej w Kadłubiskach, P latona Pio­
trowskiego stałym nauczycielem szkoły filjalnej w I- 
wanowicach, Jakóba Broc.zkowsldego stałym nauczy­
cielem szkoły etatowej w Boratynie, Marję K arasiń­
ską stałą nauczycielką młodszą zawiadującą szkolą 
filjalną w Paszynie i Emilję Lewandowską stałą nau­
czycielką młodszą czteroklasowej szkoły etatowej mię- 
szanej w BohnrodczanaGi.

Przeciw paleniu zwłok oświadczył się Ojciec 
święty. Kwestję tę poddał on najprzód pod rozwagę 
zgromadzeniu kardynałów, a to orzekło, iż Kościół 
z następujących powodów sprzeciwia się paleniu 
zwłok : ponieważ poganie tak  czynili, ponieważ Chry­
stus został „pogrzebany11, ponieważ Kościół pozwala 
naturze dokonać dz.cla zniszczenia śmiertelnych szcząt­
ków naturalnym  porządkiem rzeczy, nie przyśpiesza­
jąc. sztucznie całego procesu, ponieważ inicjatywa do 
palenia zwłok pochodzi od najzaciętszjch wrogów K o­
ścioła, od masonów, ponieważ wreszcie Kościół nie 
odstępuje od tradycyj.

Program pożegnalnego koncertu panny Czo-
snowskiej, o którym wczoraj wspominaliśmy obszerniej, 
opiewa jak  następu je: 1. F . Mcudelson. Trio D-moll, 
odegrają pp. Hugo Felix, prof. W olfstbal i prof. 
Sladelt. — 2. a) Lecocą. Pieśń o Bengalu z oper. 
„A li-Baba11, b) Lacome. Romans, odśpiewa panna 
Czosnowska. —  3. Hugo Felix. a) Cansonetta, b) 
A ntrakt z oper. „K oteczki11, odegra na skrzypcach 
prof Wolfstbal. — 4. Deklamacja, wygłosi p. Zdzi­
sław Nanowski. —  5. Hugo Feliks. „Senne M arze­
n ie11, romans z op. „K oteczki11, odśpiewa panna Czo­
snowska. —  6. Moniuszko. Duet z opery „H alka11, 
odśpiewają pp. M. Fontana i St. Sienkiewicz. —  7, 
Lecocę. a) Bolero z oper. „Serce i ręk a“ , b) „Oj, 
ci m ężezjźni!“ , kuplet, odśpiewa panna Czosnowska.
— Hugo Feliks „Souten r  de V iennc“ , walc, odegra 
p. Hugo F elis . — 9. Deklamacja, wygłosi panna 
Czosnowska.

Ceny m iejsc: Fotel 3 zł. — Krzesło pierwszo­
rzędne 2 zł. — Krzesło drugorzędne 1 zł. — Wstęp 
na salę. 50 et. Bilety są do nabyciu w księgarni pp. 
Seyfartha i Czajkowskiego, w cukierni pp. l i  iusera i 
Bieniedzluego, a w dzień Koncertu przy kade. P o ­
czątek z uderzeniem godziny 4 po południu.

W programie powyższym znajdujemy wszystkie 
popisowe produkcje wokalne doskonałej naszej arty­
stki i śpiewaczki, wyborowe utwory muzyki lekkiej 
pełnej melodji i wdzięku. Szczęśliwy układ programu 
pozwoli jutrzejszej koncertantee tem silniej rozwinąć 
i uwydatnić wszelkie strony pięknego jej talentu 
i artystycznej indywidualności, k tórą panna Czosnow­
ska wśród operetkowych bohaterek tak  chlubnie się 
odznacza.

Ostatni punkt programu da sposobność sympa­
tycznemu gośćcowi wystąpić u nas po raz pierwszy 
w roli —  deklam atorki. Sceniczna dykcja koneer- 
tantki poręcza je j i tu  sukces nie mały, zwłaszcza, 
iż w W arszawie panna Czosnowska bierze przeważny 
udział w repertoarzc fars i komedyj.

Nie wątpimy zatem, że ju tro  po południu sala 
„Sokoła11 będzie przepełniona.

Koncert na rzecz głodnych odbędzie się dnia 
31 bm. w teatrze lir. Skarbka. Będzie to niewątpliwie 
jedno z najpiękniejszych artystycznych przedsiębiorstw 
na szlachetny cel podejmowanych. W szystkie insty­
tucje muzyczne naszego m iasta podały sobie dłonie, 
aby ulżyć nędzy naszej wiejskiej ludności.

W niezwykłym tym koncercie wezm udział 
oprocz poszczególnych artystów połączone chóry Tow. 
muzycznego, „L u tn i11, „E cha11, młodzieży handlowej, 
amatorów i orkiestra teatralna wzmocniona przez 
amatorów.

Naczelne artystyczne kierownictwo koncertu ob­
ją ł dyr. Mikuli, a jioszczególnemi utworami dyrygować 
będą pp. Rudoif Schwarz, Jarecki i Cetwiński.

Program  tego niezwykłego pod każdym wzglę­
dem koncertu jest następują'’}’ :

L. Ja reck i: Uwertura, —  2. B ecthoven: Chór 
męski. — 3. Śpiew, panna Pawlików. —  4. Skrzypce, 
pan Wolfstbal. — 5. a) Rossini: Cliante naT chór 
męski i s o la ; b) Mg Prelude Chopina, układu dyr. 
Mikulego na cliór damski, sola głosowe, skrzypcowe 
i wiolonczelowe. — 6. Niewiadomski: K an ta’a wio­
senna na chór mięszany z towarzyszeniem orkiestry.
—  7. K arp ińsk i: Polonez na chór mięszany z towa 
rzyszeniem orkiestry. — 8. Śpiew, panna Heller. —  
9. Fortepian, panna Setmajor. —  10. Duet, panny 
Pawlików i Heller. —  11. Deklamacja, panna Pysż- 
nik. — 12. Chór męski wykona cztery utwory — 
13. Marsz Rakoczego, wykona orkiestra teatru wraz 
z amatorami.

Koncertem tym zajmuje się osobny komitet 
uproszony przez centralny komitet obywatelski.

Billety na to przedstawienie nabywać można 
już od ju tra  (niedzieli) w księgarniach pp. Gubryno- 
wicza i Schmidta tudzież Seyfartha i Czajkowskiego.

Wiele miejsc pierwszorzędnych już zamówiono, 
przeto z zakupnem biletów należy się pospieszyć.

Orkiestra Towarzystwa „llarm on ji11, pod batu­
tą  p. Falla, odegra piewszy koncert w piątek d. 21 
marca o godz. pół do 8 wieczorem w sali „Sokoła11.

Uchwalą wydziału Towarzystwa „ llarm onji11 ma­
ją  członkowie wspierający wstęp wolny na ten kon­
cert i za zgłoszeniem się od poniedziałku począwszy 
między godz, 9 — 12 i 3 — 5 w kancelarji Towarzy­
stwa przy ulicy Strzeleckiej 1. 7 otrzymają po dwa 
bilety wstępu.

Jako goście zaproszeni zostali członkowie W y­
działu Krajowego, Rad} miejskiej i Redakcje dzien­
ników.

Szerszej publiczności daną będzie Sposobność 
usłyszeni i po raz pierwszy orkiestrę „llarm on ji11 w 
niedzielę dnia 23 bm. o godzinie pól do 5 w sali 
„Sokoła11 i tym sposobem odnowienia dawnej znajo­
mości z p. Fallein.

Slutkiem zaczadzenia um arła wczoraj 17-lctnia 
Józefa Hryniak. Mieszkała ona w domu pod 1. U fa  
przy ulicy Gródeckiej, należącego do znanego pisarza 
pokątnego, D aaka Bergera. M agistrat już przed k il­
ku laty nakazał rou zburzyć ten dom, lecz Berger 
rekursarai wciąż sprawę ttj przewleka, a walące się 
izby w} najmuje biednym ludziom za słoną cenę.

Wr izbic, w której Ilryn iak  zginęła, mieszkało 
ośm osób; mężczyźni wyszli na robotę i dla tego u- 
niknęli śmierci lub choroby, dwie inne kobiety jednak 
razem z Ilryniaków ną mieszkające zachorowały cięż­
ko i musiano je  odwieść do szpitala.

Koszta procesu wadowick eao mają wynosić 
około 24 000 zł.

Kwota ta  jest bardzo skromną, gdy się zważy, 
ie  proces trwał prawie dwa lata, a sama rozprawa 
zajęła blisko 4 miesiące. W Anglji lub we Francji 
koszta takiego procesu kosztowałyby z pewnością k il­
ka miljonów.

Celluloidowe grzebienie- w  pewnej znanej i 
poważnej rodzinie we Lwowie miał miejsce temi dnia­
mi następujący wypadek. Guwernantka podczas lekcji 
nachyliła się nad lampą i w jednej chwili cała je j 
głowa stanęła w płomieniach. Na szczęście pan do­
mu znajdował się w tym samym pokoju, a nie stra­
ciwszy przytomności, porwał swą czapkę futrzaną i

nałożył guwernantce na głowę. Tej tylko okoliczno 
ści zawdzięcza ona ocalenie życia.

A cóż było powodem tego wybuchu ognia? Oto 
ta  panienka kupiła sobie w jednym z lwowskich ży­
dowskich bazarów grzebień, podobny identycznie do 
szyldkretowyeh. Sprzedano go jej jako rogowy, tym ­
czasem był on zrobiony z celluloidu. Owóż celiułoid 
w}bucha płomieniem wtedy nawet, kiedy jest w ze­
tknięciu z gorącem powietrzem. Nie potrzeba więc 
dotknąć go płom ieniem ; dość zbliżyć do zapalonej 
lampy, aby nastąpił wybuch.

W ładze wydały wprawdzie surowe przepisy, 
zakazujące sprzedawania wyrobów z celluloidu. Ale 
te przepisy odniosły tylko ten skutek, że towary 
celluloidowe spadły w cenie i że w skutek tego ży­
dzi wzięli się skwapliwie do handlowania niemi, jako 
dającemi większy zarobek. Bo czyż u nas kto robi 
rewizje po sklepach i bazarach żydowskich? A jaK it 
trudno publiczności udowodnić, że tak i celluloidowy 
przedmiot kup iła  w tym lub w owym sklepie Ku­
piec się wyprze i sprawę wygra. To też niech opi­
sany powyższy fa k t służy za przestrogę.

Zmarli. W rezerniowcach um arł Teofil B ,uck, 
suplent wyższej szkoły reainej.

Najwstrętniejsi handlarze. Jedno z pism kra­
kowskich zwraca na to uwagę, że najwstrętniejszym 
handlem, bo handlem ludzi trudnią się i w Afryce 
i w Europie synowie jednej i tej samej ras} . Jak  u 
nas Klausnery i Herzy, tak  znowu w Afryce ów słyn­
ny r] »ppo Tip, handlarz niewolników, jest także st- 
mitą.

Pismo to pisze d a le j:
I niech n ik t nic sądzi, że na ten fakt wielce 

charakterystyczny zwracamy uwagę czytelników przez 
nienawiść do rasy semickiej. Bynajmniej! My to czy­
nimy jedynie w tym celu, że wśród nieszczęścia, k tó­
re na nas spadło, to jedno jest nam pociechą, że my 
Polacy, członkowie rasy aryjskiej, za to, co się wła­
śnie stało, nie potrzebujemy rumienić się przed świa­
tem cywilizowanym! Nie myśmy uogarnizowali insty­
tucję godną wieków barbarzyńskich. Jej twórcami by­
li ci, k tó r/y  arz na naszej ziemi od tylu wieków ży 
ją , poczytują się zawsze za synów obcego narodu, a 
spadkobicijffów obcej nam cywilizacji; je j twórcami 
byli ci, dla których jedynym celem życia jest interes 
a najwyższem bóstwem pieniądz! Olśnieni złotem po­
sągiem Baala, poszli rozmyślnie na bezdroża, a zaś 
niektórzy członkowie naszego społeczeństwa tylko tem 
zawinili, że się dali uwieść szatanom. I  sąd należycie 
to ocenił. Autorowie dzieła zbrodniczego otrzymali 
karę zasłużoną: zbłąkani wykonawcy ich planów,
bądź zupełnie zostali uwolnieni, bądź też wymierzono 
im karę łagodną. Ukarano więc głównie rękę, nie 
śiepy miecz !

Z Wiednia otrzymaliśmy wczoraj późnym wie­
czorem telegram donoszący, że w sprawie zamiany 
gruntów między gminą miasta Lwowa a władzami 
sądowemi konferowała wczoraj deputacja naszej gmi­
ny złożona z prezydenta p. E. Mochnackiego i pp. 
Hcppego, ilochbergera i Niemrzynowskiego z p. mi­
nistrem- sprawiedliwości w gmachu parlam entu. — 
W konferencji wzięli udział JE . Smolka, prezydent 
ł/b y  posłów i JE . Zaleski gorąco popierając propo- 
zycję gminy Na skutek tych nara t zawezwał p. 
minister sprawiedliwości telegraficznie inżyniera p. 
Skowrona, który z ram ienia m inisterstwa do wypra­
cowania planów i prowadzenia budowy gmachu spra­
wiedliwości do Lwowa został delegowany.

Z Wiednia Jouoszą nam, ie  jeden z pierwszo­
rzędnych adwokatów tamtejszych dr. Edmund M ark- 
breiter zbiegł pozostawiwszy długów kilkaset tysięcy 
reńskich. Dr. M arkbreiter zażywał w świccie prawni­
czym wielkiej sławy jako powaga na polu prawa 
cywilnego i karnego i jako jeden z najzuakomitsz}ch 
mówców sądowych. K ancelarja jego przynosiła mu 
przed laty  kilku jeszcze kilkadziesiąt tysięcy reńskich 
rocznego dochodu, zwolna jednak odsunęli się od 
niego klienci, gdyż po W iedniu krążyły pogłoski, że 
dr. M arkbreiter je s t w rozpaczliwych stosunkach 
finansowych. To było prawdą, a ruinę tę majątkową 
spowodowała g ia  na giełdzie, której się dr. Mark- 
broiter od lat kilku namiętnie oddawał. Przegrywał 
wciąż, zadłużył się i popadł w ręce żydowskich lich­
wiarzy, którzy brali od niego procenta po kilkaset 
od sta. Lichwiarze ci nie dostarczali mu gotówki, 
lecz towarów n. p. biżuteiji, sukna, i t. p., za towar 
taki wartujący n p. 1000 zł. kazali sobie wystawić 
weksel na 3000 zł., a potem u swoich pomników 
zastawiali tak i przez dr. M arkbreitera za 30 0 zł. 
kupiony towar za 500 albo 600 zł. i tę kwotę mu 
wręczali Tak więc ou za 5) 0 albo 600 zł. musiał 
zapłacić 3000 zł. a zapłacić musiał, gdyż wrazie nie 
zapłacenia wyprawiali mu lirhwiarze skandale. I  tak  
od lat kilku borykał się dr. M arkbreiter z lichwia­
rzami, w końcu naruszył powierzone sobie pieniądze 
i umknął z Wiednia.

Z Dębicy nam piszą: —
P iotr W( zniakowski, zasłużony dyrektor tea­

trów prowincjonalnych, zmarł w Dębicy na dniu 13 
marca b. r. zostawiając rodzinę bez środków utrzy­
mania. C z te ro m feśi^n a , uporczywa choroba, wyczer­
pała wszystkie zasoby, jakim i zirarły  rozporządzał, 
a dziś żona i dwoje wychowanków zmuszeni są wal­
czy- z niedostatkiem, nie będąc nawet w stanie o- 
pędzić kosztów przyzwoitego pogrzebu.

Zasługi, które ś. p. Woźniakowski dla sceny 
polskiej położył są każdemu znane, ażeby nie wątpię 
ani na chwilę, żc rodacy pospieszą chętnie z pomocą 
biednej, opuszczonej rodzinie zmarłego. W  tej przeto 
nadziei, ośmielam się w imieniu tej rodziny prosić 
Szanowną Redakcję o łaskawe otwarcie w łamach 
swego dziennika rubryki dla „sk ładk i11 na rzecz po­
zostałej po ś; p. Woźniakowskim familji, lub o ła ­
skawe przemówienie w ,tej sprawie do litościwych 
serc rodaków a w takim  razie o przesyłanie łaska­
wych datków na ręce ks. Eugeniusza W olskiego, 
proboszcza w Dęlncy, lub ks. Jana Adamowskiego, 
katechety tamże.

P r ly p . ‘A ę d a k g r i.  Ihzez zamieszczenie niniej­
szego listu czynimy zadośę temu wezwaniu.

°Omoc żydow ska. W  Nr. 53 T r^ e g lą d u  
podaliśmy korespondencję ze Zbaraża, opisującą pię- 
kuy czyn p. Abrahama Zukermana, właściciela Hoło- 
szyniec. Korespondent opowiadał w swym liście, że 
ten izraelita, chcąc przyjść w pomoc ubogim włościa­
nom swej wioski, kupił 300 korcy kukurudzy i roz­
dał im bezpłatnie.

Tak rzadko się zdarza, że żydowski właściciel 
dóbr zrobi coś dobrego dla swych włościan, iż my 
chętnie, dowiedziawszy się o takim  białym kruku, 
podaliśmy tę wiadomość, w nadziei, ie  będzie ona 
służyła za dobry przykład innym żydom, posiadają­
cym ziemskie dobra.

Tymczasem wiadomość ta  zrobiła sensację wśród 
naszych ziemian, mieszkających w sąsiedztwie Roło- 
szyniec i spotkała się z niedowierzaniem. Poczęto 
badać i przekonano się, że naszego korespondent i 
ktoś w błąd wprowadził. Całe dobrodziejstwo p. Zu­
kermana, jak  nam teraz donoszą, redukuje się do te ­
go, że kupił kilka korcy kukurudzy po 5 zł. 50 ct. 
i rozdał nędzarzom swej wioski w cenie 6 zł. 60 ct. 
— na odrobek. Zatem nie było to żadne dobrodziej­
stwo. ale zwykły, pospolity żydowski geszeft, dość 
nawet intratny.

Jakże nam przj kro, że wobec tylu Klausnerów 
i Hcrzów nawet jeduego Zukermana niepodobna w 
zwierciadle prawdy podnieść do wysokości dobrodzie­
ja  ludu!



. R/jKuLĄD z dnia 16 marca 1890 3
W Kołomyi odbędzie się we czwartek 20 marca 

koncert muzyki wojskowej 58 puiku piechoty, z k tó ­
rego czysty dochód przeznaczony jest dla włościan 
dotkniętych klęską głodową.

Wyścigi stenografów. W Caldwell, w półno­
cnej Ameryce odbyły się niedawno pierwsze zapewne 
na świecie wyścigi stenografów. Nagrodzony zwy­
cięzca zdąij ł  napisać w przeciągu pięciu minut 1337 
słów, rywal jego 1308. Inni współubiegający się nie 
przekroczyli liczby 1000 słów.

Równocześnie odbyły sie wyścigi z maszyną do 
pisania, przyczem pokazało się, ie  maszyna taka naj- 
wyiej 108 słów na minutę napisać moie.

Literatura i Sztuka.
* WieCZOr ek dekiam acyjny p. Lewińskiego ar­

tysty nadwornegc teatru  w W iedniu urządzony wczo­
ra j w sali kasynn miejskiego wypadł bardzo dobrze 
zarówno pod wzgięaem artystycznym ja k  i kasowym. 
O statnia okoliczność tern bardziej nas cieszy, że do­
chód z tego wieczorku przeznaczył artysta  na rzecz 
ludności Galicji, dotkniętej nieurodzajem. W ielki 
tra 6ik wiedeńskiego Burgu deklamował wczoraj kilka 
utworów niemieckich poetów, ja k  Burgera, Baumba- 
cha i w. i. Jak  mistrzowską była ta  deklamacja, 
świadczy o tern to, te  po kaidym  nawet najdrobniej­
szym utworze rozlegały się w saii burze oluasków a 
publiczność po niezliczone razy wywoływała artystę. 
A trzeba wiedzieć, ie  była to publiczność powaina, 
składająca się z ludzi wykształconych, znających się 
dobrze na literaturze niemieckiej i umiejących ocenić, 
co je st artyzmem, a co blagą Nasuwa się tu mimo­
wolnie porównani' między deklamacją Lewińskiego 
a deklam acją Stranoscha.

Między deklamacją Lewińskiego a deklam acją 
Strakoscha lest tak  wielka róinica, jak  między bry- 
lauiem a szkłem Lewiński deklamując na estradzie' 
koncertowej wie o tem dobize, ie  nie jest na scenie 
ie  me m oina wymagać oa publiczności tyle fantazji, 
iiby  sobie wyobraziła, ie  ten Lewiński, który we 
fraku przed nią stoi, ma długą siwą brodę, ubiór 
granda hiszpańskiego i skrwawionj miecz w prawicy, 
wie o tem, ie  narysowawszy na podłodze kredą koło i 
powiedziawszy „tu stoi E leonora11 nie m oina wyma­
gać od publiczności, aby widziała na jawie! w tem 
kredą zakieślonem miejscu Eleonorę w bieli z roz- 
wianems włosami, iskrzącym się wzrokiem, załamującą ! 
ręce, nie rzuca się więc na stołku, nie przemawia 
do śc any, lecz ty lko do publiczności.

Deklamuje spokojnie, tworzy niejako ten utwór, 
a zagrzewa się w miarę tego, jak  autor w chwili 
tworzenia snę zagrzewał. Głosem tylko, nie ruchami, 
podaje nam artysta całą skalę ludzkich uczuć, a bal­
ladę Biirgera p. t. „Leonore11 wygłosił z taką potę­
gą, w tragicznych ustępach było tyle grozy, ie  pu­
bliczność oniemiała z zachwytu

Ja k ie  słabą w obec tak wielkiego artysty wy­
dać się musi deklamacja Strakoscha, który wygło­
siwszy ty tu ł utworu przy biera zaraz nienaturalnie nie­
szczęśliwą minę, jak  gdyby chciał powiedzieć „teraz 
będę bardzo sm utny", albo „teraz będę szalał" i po­
tem krzyczy, rzuca się, wywija rękam i, zawraca oczy 
ma, jednem słowem robi z siebie karykaturę. A je ­
dnak: prasa wiedeńska zrobiła z tego Strakoscha wiel­
kość, a iydzi i iydówki nasze biły mu brawo bez 
pamięci. Przychodzi mi tu na myśl epizod, jak i się 
zdarzył na ostatnim wieczorku Strakoscha.

Strakosch oJdeklamował właśnie wszystkiemi 
członkami ciała jeaen utwór, a Żydóweczka wystrojo­
na, siedząca obok mnie w trzecim rzędzie foteli, 
krzyknęła na cały g to s :

—  Porywająco!
Na to rzekł jej siedzący obok dowcipniś:

— Gdyby pani w pierwszym rzędzie siedziała, to ­
by jeszcze lepiej mógł porwać.

—  Dla czego? —  spytała Żydówka zaciekawiona.
—  Boby mógł ręką dostać do pani.

Jednem słowem z wczorajszego wieczoru odnie­
śliśmy to wrulenie, ie  Strakosch śmiało mógłby po­
bierać lekcje deklamacji u Lewińskiego

Oprócz pana Lewińskiego popisywały się wczo­
ra j grą na fortepianie panny Liekeiidorfówna i Roz- 
borska i zyskały także rzęsiste, a zasłużone oklaski.

* NOWO książki Nakładem znanej a bardzo ru ­
chliwej księgarn i J . K. Ż upańsk iego  i K. Heumanna 
w K rak o w ie , opu jc iły  świeżo prasę następujące 
k s ią ik i ■

1) R y s  h i s t o r y c z n y  k a m p a n j i  o d ­
b y t e j  w r. 1809 w K s i ę s t w i e  W a r s z a w  
a k i e m  p o d  d o w ó d z t w e m  k s i ę c i a  J ó z e f a  
P o n i a t o w s k i e g o .  Oprócz ogólnego rzutu oka 
na tę kampanję, zawiera ta  książka mnóstwo muler 
cennych dokumentów, spis odznaczonych oficerów 
polskich, ich raporta do wiadzy przełożonej etc.

2) M ó j p i e r w s z y  w y s t ę p  literacki przez 
M ichała Bałuckiego. Jestio  zbiór nowel tego cenio­
nego pisarza, drukowanych poprzednio w rozmaitych 
czasopismach.

3) M a j s t e r  d o  w s z y s t k i e g o  przez Mar- 
jana Gawalewicza. Jestto  tak ie  zbiór nowel.

4) S o k o l e  l o t y  przez L I). Jestto  zbiór 
ulotnych wierszy, których wypuszczenie w świat autor 
tera tłómaczy w przedmowie, że :

Genjuszów wszechświat rzadko wydaje !
W ieki się czeka, nim Tytan jak i 
Na orlich skrzydłach nad Parnas wzięci 
1 pchnie świat cały na nowe szlaki,
W piersiach ludzkości nim Znicz roznieci,
1 sam odejdzie w nieznane kraje.
Otoż tymczasem, nim przyjdzie nowy Tyram 

możemy przeczytać S o k o l e  l o t y .
5) T o m  P o e z y j  M arja a Gawalewicza. Nie 

tytaniczne to dzieło, ale jakież przyjemne są te 
wierszyki, jak  się lekko czytają, a jak  prosto idą do 
serca. Je st ich w tym tomie sporo, ale dla miary i 
zachęcenia czytelnika do ich przeczytania, zacytujemy 
jeaen , noszący tytuł „ M i l  u s i ń s c y“ .

„M ilusińscy?!., s ta ra  szlachta,
Od aniołów gdzieś>;poehodzi.

W  herbie zwykle ma... bociana,
Ani poznasz, k to  ich rodzi.

Główki płowe, oczka duże,
Pulchne nóżki i rączęta,

Rozkosz m atek, duma ojców,
Milusińscy —  niebożęta.

Jak ie  to tam skapryszone,
Jak ie bywa dumne, harde,

Z nieba idzie prostą drogę,
W ięc dla ziemi ma —  pogardę 

Z świata sobie nic nie robi,
Często palce w buzi trzyma,

Drwiąc ze wszystkich konwenansów •—
Na to nawet rady nie ma.

Jak ie  to tam  bywa smiale,
Jak ie  umie stroić dąsy !

Król nie król —  niechby się sohjlił,
To go zaraz łap za wąsy.

Król nie król —  o wielkie dziwa!
Któż-bo o tem nie pam ięta,

Że od wieków Milusińscy
Co do nogi — królewięta !

Kiedy tak i bobuś mały
Z swej poduszki się wychyla,

Tobyś przysiągł, żeś go widział
P rzj Madonnie gdzieś M urilla...

I spoglądasz trwożnic w niebo,
J e d n ą  prośbą  wzbiera łono —

By mu stam tąd zapomnianych
Skrzydeł tylko nie zrzucono. .

Gdy to zacznie gwarzyć z Tobą :
„Bla-blu, b la-b lu1™. to rozkosze!

Kiedy wdzięcznie złoży dziubek,
„ P lo se11 —  mówiąc, zamiast „p roszę11.,. 

Gd) rączkami cię obejmie,
I do ucha bez wytchnienia,

W  sprawie L lali11 i „p ieln ika"
Daje już swe polecenia:

Tobyś duszę wyjął z siebie, * |J
Każdej prośbie czyniąc zadość,

Aby ty lko Milusińskim
N a chwileczkę sprawić radość. *

Gdyby nie ci Milusińscy —
Człek-by n ieraz skoc<ył w wodę 

L ub  rozdeptał gorzkie życie,
J a k  grzyb, albo złą jago ę.

Gdyby me ci Milusińscy,
Co nam ciernie życia złocą,

Boże! —  iluż sercom biednym,
P u s tką  byłby świat s i e ro c ą !

C) H e s s y  0 ’G r a d y ,  powieść n a  tle  stosun 
ków ir landzkich  przoz ^Edmunda Saganowskiego. 
Je s t to  utwór pełen aktualności, a  napisany przez 
człowieka, k tó ry  od wielu la t mieszka w Anglji i 
zbadał dokładnie ir landzkie  stosunki

Rozmaitości.
-  Bodowod Jerzego Srnd. Filozof francuski Pa- 

woi Ja n e t  w studjuin psycliologic-znem określa znako­
m itą  autorkę George Sand, jak o  najciekawszy przy­
k ład  dziedzictwa umysłowych i moralnych zalet. 
W biografji swojej pani Sand mówi o sobie: „W  ży­
łach moich płynie krew królów zmiejzana z k rw ią 
ludzi ubogich i niskiego pnerodzenia; to co nazywa­
my ślepym losem jes t  charak te rem  człowieka, cha­
rak te rem  człowieka jes t  jego wykształcenie fizyEue 
i umysłowe, a to znów jes t  ostatecznym wynikiem 
krzyżowania się rodów wydających szereg is to t zmie­
niających się nieustannie , a w gruncie  ściśle z sobą 
związanych; z tych stosunków wyprowadzałam zawsze 
wniosek, iż n a tu ra lne  dziedzictwo ciała i  duszy s ta ­
nowi do„yć ważny łącznik między każdym z nas, a 
jego przodkam i" . —  W iadom em  jest, że pani Sand 
pochodzenie swe wyprowadzała od_ Maurycego Saskie­
go; po romantyczny jej rodowud wszakże inożna da­
lej jeszcze sięgnąć. Na początku N Y lI ł  wieku pe­
wnego p o ran ku  znaleziono w p a rku  kurf i irs ta  liano-  
werskiego urodziwego młodzieńca zamordowanego; 
był to łirabia Kouigsm ark, k tórego podejrzewano o 
to, iż je s t  kochankiem księżnej,  a  k tó ry  według 
wszelkiego prawdopodobieństwa został zabitym z roz­
kazu księcia Jerzego. Siostra jego Aurora, słynąca 
z urody i zalet umysłowych, nie  mogąc znaleźć po 
Słuchania dla skarg  swoich w■ Hanowerze uoała się 
do Drezna, aby tam, za pomocą Augusta  Mocnego, 
upomnieć się o swojo prawa. ' 'N iebawem wszakże zo­
s ta ła  jego kochanką i obdarzyła go synem, M aury ­
cym, k tó ry ,  ja k  -wiadomoj)wstąpił do armii francus­
kiej i, jak o  zwycięzca z pod ro n te n a y ,  by i przez 
długi czas ulubionym bohaterom dnia. Marsza ck za­
wiązał stosunek ze sławną „lt torką panną  \  errieręj 
kobie tą  wielkich namiętności i niezwykłego umysłu, 
i uznał je j dziecko za swoję córkę. T a  osta tn ia  zo­
s ta ła  następnie  damą dworu i poślubiła p. D upin  de 
Francuei l ,  wycliowańca Ja n a  Ja k ó h a  Rousseau. 
Z małżeństwa tego D u p iifa  z na tura lną  córką  m ar­
szałka Saskiego urodził się Maurycy Dupin, ojciec.

ani George Sand, dzielny oficer, ■ znakomity pisarz 
n iepospolity  charak te r .  W samej George Sand po­

łączyły się wszystkie cnarakiery.styczne cechy “ jej 
p rz o d k ó w : upodobania  romantyczne, wielkie nam ię­
tności,  wzniosłe dążenia i swobodna wesołość.

—  Przeciw pijakom. Pew ien  młody Anglik, szu­
kając  szczęścia po św iec ie , zawinął do Argentyny, 
gdzie miał zająć miejsce urzędnika  kolejowego. Nie­
szczęśliwy zaraz na wstępie do urzędowania twego! na 
śniadanku z kolegami tak  dalece przebrał m ia rę ,  ze 
go z kna jpk i  na  rękach  wynieśli policjanci.

Sądy a rgen tyńsk ie  trzym ają  się zasady, że ile 
razy ktoś zgrzeszy bezczynnością, winien grzech ten 
odpokutować p r a c ą , skazały więc A nglika  za p ijań­
stwo na  ośmiodniowe zamiatanie ulic miasta.

Skazany proponował zamianę tej ka ry  na go­
tówkę, a potem na  w ięzien ie ; ale propozycji nie 
przyjęto. —  Rad nicrad  ulice zamiatać musiał. Atoli 
po ośmiu dniach wsiadł i a s ta tek , a zapewniając, Le 
w A rgentynie  już nigdy noga jego nie stanie, odjechał 
do Anglji

Część ekonomiczna.
§ w sprawie sprowadzania z Rosji zboża b e l

o p ła ty  c ła  do pow iatów  naw iedzonych zeszło ro ­
cznym  nieurodzajem , uw iadom ił W ydział krajow y 
po wyrozum ieniu się z k ra jo w ą dyrekcją  skarbu  
odnośne W ydziały pow iatow e, B p  z dozw olonych 
przez m in iste rstw o  sk a rb u  bez o p ła ty  c ła  sp ro ­
wadzić się m ających 40.000 p n t n .  m etr. jęczm ie­
nia, 70.000 centn. m etr. owsa, 10.000 renfti. m etr. 
h reczk i i 10 000 centn . m etr. ży ta  p izeznaczył 
d la  p o w ia tó w : borszczow skiego, buczackiego, hm 
sia tyńsk iego , ta rn o p o lsk ieg o , zuleszczyckiego, brze- 
żańskiego rzo rtk o w sk ie g o , ska łack iego , trem bo- 
w elskiego, zbarask iego  i złoczow skiego po 2352 91 
centn . m etr. jęczm ien ia, 4 117 00 en tri. in tr. owsa, 
588 '23 centn. m etr. h reczk i i 588*2-|fiścnti*. m etr- 
ż y ta ; zaś d la  pow iatów : b ro d /k ieg o , liorodeńskie 
"o. kam ioneckiego, ' raw skiego , podhajockiego i 
sokalsk iego  w yznaczył po ToOO entn . m etr. jęcz­
m ienia, 3 .000 en tn . m etr. ow sa, 400 entn. m etr. 
h reczk i i 400 cn t. m tr . żyta.

Powyższe ilości uw aża W ydział krajow y j a ­
ko m axirnum  tego, co m »że byj^przyzuanc.in  po 
w iatom  pojedynczym . T ylko w razie, gdyby żąda­
n ia  jednych  pow iatów  były  znacznie m niejsze, 
wówczas m oże być to  m a x im u m  d la  innych p o ­
w iatów  podwyższone.

W ydział k rajow y wezwał za tem  powyżej wy­
m ienione w ydziały pow iatow e, ażeby w obliczen iu  
praw dopodobnych zgłoszeń zastosow ały  się do wy­
rażonego powyżej m a x im u m . W ydział krajow y 
przypuszcza, że w ydziały p o w a to w e , znając m iej­
scowe s to su n k i i po trzeoy  będą  w s ta n ie  do 7 
dni podać ilość zboża, lctóreby in teresow ani chcieli 
sprow adzić,

Przy oznaczeniu iośei zboża m ają  w ydziały 
pow iatow e odróżnić ilo śc i: a) k tó re  chcieliby*-/
sprow adzić w łaściciele łub  dzierżaw cy w iększych 
posiad łości, od ilości; b j k tó rebv  chcie li p r o w a ­
dzić w łościanie, lub  k to n b y  w ydziały pow iatow e 
za fundusze zapom ogow e lub pożyczkow e chcia ły  
d la  w łościan  sprow adzić.

Z arazem  winny w ydziały pow iatow e ozna-

wej przez m in iste rstw o  sk a rb u  zosta ły  u p o w a­
żnione.

Go do ilości od a) w yrażonych, m ają wy­
działy  pow iatow e podać ty lko  ilość ogólną, póź­
niej zaś nadesłać szczegółowy wykaz w łaścicteli 
lub  dzierżawców, chcąCych korzystać  z uw oln ie­
nia, aby im W ydział k rajow y m ógł w ystaw ić ce r­
ty fikaty  na im ię i nazw isko, tudzież n a  szczegółowe 
ilości zboża op iew ające; co do drugich  zaś t. j 
w łościan, to w obec tego, że w ystaw ianie certyfi­
katów  d la  każdego pojedynczego w łościan ina na 
drobne ilości zboati, byłoby połączone z ogrom ną 
s tr a tą  czasu, W ydział krajow y w yraził p rze k o n a ­
nie, że może liczyć n r  obyw ate lską gotow ość wy­
działów  pow iatowych do pośredniczenia w te j sp ra ­
wie w ten sposób, że W ydział k rajow y w ystaw i 
jeden ćęrtyfika.L, je ś li n a  jednej kom orze cłowej 
da się ca ła  ilość po trzebnego  zboża p rzep row a­
dzić i to  r.a raz, bądź też więcej certyfikatów , 
opiew ających na pojedyncze p a r tje  tr a n s p o r tu , 
w ystaw ionych na im ię w ydziałów  pow iatow ych. 
W ydział k rajow y przypuszcza bowiem , że wy­
działy  pow iatow e podejm ą się odbioru  zakup ione­
go przez w łościan zboża na ko m o rach  celnych i 
rozdania ich n as tęp n ie  w łościanom  za odpow ie- 
dniem i dokum entam i. * * '-

W i w e  taryfy  przewozowej na ko lejach 
w G alicji. —  \ \  sk u tek  in te rw encji m in iste rstw a 
h and lu  przyznały  w szystk ie au s trjac k ie  koleje z 
pow odu zeszłorocznego n ieurodzaju  w G alicji zn i­
żenie ta ry i d la  tra n sp o r tu  pełnych w agonów na 
s tępu jących  artyku łów  do G alicji aż do dn ia 30 
czerw ca rb  , a m ian o w m ie : so li, nawozów, p rze d ­
miotów' żywności d la  koni. i byd ła , tudzież d la  
tran sp o rtó w  kuk im u lzy  z W ęgier i Itum nnji.

T a zniżona ta ry fa  wynosi 10 centów  od wa­
gonu i k ilo m etra , na kolei południow ej 14 et.

Zniżenie to  p rzysługu je  w łościanom  i w łaś -i 
eieloni w iększych posiad łości.

§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
K raków  14 m arca.

N a dzisieiszym  ta rg u  na K leparzu  nie. zaszły 
żadne w ażniej/ze zm iany, gdyż przy średnich  d o ­
wozach odby t by i norm alny , a ceny z o sta tn iego  
ta rg u  u trzy m ały  się w zupełności.

P łacono za pszenicę* b ia łą  od 9*3."> do 8 7 5 ; 
za czerw oną od 9■*5 do 9 '7 ó ;  za żó łtą  od 9 '2ń 
do 9 '60  ; za żyto od 8 '25  do 8 ‘55 ; za jęczm ień 
brow arny od 7* 75 do 8 '7 5 ;  na paszę od 
7-— do 7u'i0.; za o*i5ę_ 0d 7-50 do 8 '— ; wyka 
od 7.—  do 9.—  złr. W szystko za 100 k ilo ­
gram ów .

Wiedeń 13 m arca.
(Z ; Ponow ne w bieżącym  m iesiącu obniże­

nie. stopy  procentow ej przez bank an g ie lsk i w i­
ta ła  dziś radośn ie  nasza  g ie łda, jak o  - zw iastuna 
u tiw a la jące j się pogody wiosennej na horyzoncie 
finansowym . P rzed  tygodniem  obniżył ten  bank  
stopę dyskontu  na 4y]t p r., a  dziś zniżył ją  znów 
na 4 pr. O bniżenie/ to było przew idyw anem  przez 
zagran iczne 'g ie łd y  i tem u  to przypisać należy 
nag łe  po lepszenie się kursów  na park iecie  p a ry ­
skim , berliń sk im  i frankfurck im  W obec ta k ich  
k o n ju n k tu r  nie było bynajm niej dziwnem , iż g ie ł­
d a  nasza już od ran a  zd rad za ła  w ybitną te n d en ­
cję ku  zwyżce i dąży ła  ku  repryzię . D ążenie to 
udaw ało  się tem  ła tw iej, bowiem znow uezuw ać 
się daw ał b rak  cyrkułująKego n ia te rja łu  i obfitość 
gotów ki, w sk u tek  też togo re p o rt um niejszył się 
na 3 —S / ,  pr.

Itep ryza o g arn ę ła  przeważnie pap iery  p rze ­
mysłowe. a  m iędzy niem i opiekow ała 'się głów nie 
akcjam i górniczem u tak , iż p ragsk ie  podskoczyły 
dziś w k u rs ie  aż o 8 zł. • Mniej je d n o sta jn ą  by ła 
r e p n z a  w akcjach  ban i « ych. bo obok podwy- 

! żek w obu K redy tach , L o ie iik red y ta ch , Im ionach  
i i Banktu re inach , m am y do zanotow aniu n icznacz- 
! ne cofnięcia s ię  czeskich U nionów  i A ngloban- 
j ków i spadek  L iinderbanków  o 1.75 z ł., ca  lo n t f -  

fnina m otyw ow ała ustąpieniem  z zarządu  tego banku 
| d y rek to ra  R osenfelda a w czerń dooom ugały  jej 
i zakulisow e p ło tk i, zazwyczaj n ierozłączn ie tow a­

rzyszące spraw om  osobistym . W  pap ierach  t r a n s ­
portow ych rep ryza p rzy b ra ła  z r a /u  szersze roz- 
m ia iy  i ob ję ła  głów nie czeskie ko le je  sp e k u la ­
cyjne, lecz kolo po łudn ia  B erlin  słabszem i no to­
waniam i s ta n ą ł w poprzek kierunkow i zwyżko­
wemu i ta k  ujem nie podzia ła ł na rozwój k u rso ­
wy wielu ko lei, iż A irM g-C iepiickio. akcje s t r a ­
ciły z w czorajszego poziomu 5 zł., D iix -P ragsk ie 
2 zł., a naw et Czermowieckie. u trac iły  1 zł.

R enty  od początku  do końca trzym ały  się 
siln ie  i zeszły z dzisiej 2'ego ta rg u  z znac/nem i 
■podwyżkami.

Dewiz) i w alu t) s ta ły  b'ez zm iany.
Oto osta teczne  no tow an ia;
K re d y ty  a u s t r j a c k ie  3] 5*75. w ig ie r s k ie  353*25 

A rp ln h a o k i  ! 61*— . 1 nifwv v.57'50 R an k v u r« in v  
I 123 25 L a u d o rb a n k i  r:20-75. L ik!wól i )96*75,

C żern u m e eJń e  SjiOr&O R enta nąpjc-rn’*-* 68 20

P odw ołoczyskach , B ełżcu, U hrynow ie, Kfojanowie 
F o lw ark ac h , S trz e in ik zu , Kozaczowce, S kale , Ka- 
łaharów co  i Iłu sia ty n ie , Rudzie ZbJflyiskiej i ()l-  
chow cu, do w prow adzania zboża bez op ła ty  cło-

arebrna ‘-8  20 
192 .10 w ęgierska zło ta 

R ab ie  P 2 9 1/.,-. y

złO ts 10!) 05  p ap ie ro w a  
!('2 3f> papjterowa 98 9 i.

T e l e g r a m y  ^ P r z e g l ą d u *
Wiedeń 15 m arca. 1/fia posłów p rzy ję ła  w 

debacie specjalnej w di iiuiem czy tam " bt z zm ia­
ny p ro jeu t ustaw ) o o d '/k o d o w an iu  dla niew innie 
zasądzonych.

E ngel i t.nw. in terpelow ali p rezyden ta  m in i­
strów  co do surow ych zarządzeń, jak i p rz e d s ię ­
b ra ły  w ładzo w Czechach przeciw dziennikom  i 
zgrom adzeniom  celem  niedopuszczenia do om aw ia­
nia kw estji ugody  czeskó-niem iccktef.

U rsinn i tow. in te rpelow ali m in is tra  hand lu  
w sprawie, zn iesien ia refakeyj i zniżenia ta ry f  
przewozowych na Loiejaeh

N astęp n e  posiedzenie odbędzie się we w torek.
Berlin 15 m arca. B eri. T c . l t  N u ch rich ten  

u trzym ują , że kor.ió renrja  robo tn icza uch w a ii na 
pierwszym swein podedzen iu . iż podczas je j t rw a ­
n ia  nie zgo ła  z jej obrad ogłoszonem  nie będzie.

Akwizgran 15 m arca. -W. szybie „N ordste rn" 
n iedaleko  B ardenbergu  n a s tą p ił dzisiejszej nocy 
w ybuch gazów. Jed en  lo b o tn ik  zab ity , dw aj lekko 
rann i.

Kandja (s to lica  K rety) 25 m arca  (doniesienie 
b iu ra  „ R e u te ra 11-). S zak.r basza powróci! tu  z po­
dróży inspekcyjnej po k ra iu  i m ianow ał m u szan ą  
kom isję  d la  rozdzielenia zapom óg ludności. W e 
wsi ó uco iics k az a ł Szekir basza w ypuścić na 
wolność siedm iu  niesłuszn ie uw ięzionych Chrze- 
śejan.

Belgrad 15 m arca. Z okazji u rodzin  k ró la  
w łoskiego złożyli księciu N eapo lu  w izyty g ra tu ­
lacy jne k ró l i rejenci, a k siążę  rew izy tow ał ich.

Rzym 15 m arca . W ychodzący we F lorencji 
dziennik  N aglone  donosi, że P ap ież  za ją ł Wraz 
w zględem  W łoch  bardziej u m iarkow ane S tanow i­
sko i k aza ł w szystkim  k ard y n a ło m  podpisać o- 
św iadczenie te j treśc i, że po jego  śm ierci odbędą* 
„ e o n c ln e "  w Rzj mie.

B udapeszt 15 m arca. C esarzow a z arcy- 
k sirżn iczk ą  W ale rją  odjechały do W iesbadenu.

Belgrad 15 m arca . W czoraj w ypraw iło to ­
w arzystw o śp iew ackie tu te jszej w łoskiej kolonji 
s tu d e n ck ie j owacjo księciu  N eapolu . S tudenci 
u rządzili k o ro v ,,d  z pochodniam i i odśpiew ali 
przed  oknam i księcia  hym n w ioski.

Kmążę p rzy ją ł dep u tae je  studentów , k tó ra  
w ystąp iła  z odpow iednią przem ow ą. Gdy książę 
N eapolu  u k aza ł się n a  b a lk o n ie  w zniosły iłum y 
g rm iąee okrzyki „Iśv iva“ ig „Z i\ io‘ć ,

Dziś rano  od jechał książę w tow arzystw ie 
N igry  i P o ru sa tisa  przez S /a b a tk ę  do B uka­
resz tu .

Paryż 15 m arca. Na radz ie  m in istrów  w ska­
zał T ira rd  na zbliżającą się w izbie d eb a tę  nad 
interpelację. T ure lU /a  w sprawie, fran n .u k  o 
tu reck ieg o  tra k ta tu  handlow ego i ośw iadezył że 
w izbie praw dopodobnie zapadn ie  ta k a  sam a 
u rh w a ia  ja k  w senacie, z tego też pow odu t u ­
dzież ze w zg lędun  na w \p a d k i zaszłe w o sta tn ich  
czasach, postanov ,ił ..gabinet podać się do dym isji. 
D otychczas n ie  poruczono jeszcze nikom u mi.-j; 
u tw orzenia nowego gab inetu . C arno t konferow ał 
wczoraj z p rezydentam i izbv i senatu . Pow szech­
nie m niem ają, że Freyciner, o trzym a m isję u tw o • 
m n i a  g a ln n e iu  i że do gab in e tu  tego  wejdzie 
C onstans i Bourgeois.

F rey cin e t ob ją łby  zam iast tek i wojny, tekę 
sp raw  zagraniczny eh.

Paryż 15 m arca. Carnot podziękow ał wczo­
ra j m in istrom  za u sług i oddane F ran c ji podczas 
o sta tn ich  w yborów  i podczas w ystaw y powszech 
nej i p ro s ił ich aby tym czasem  prow adzili spraw y 
aż zostaną m ianow ani ich następcy.

Jak o  przyszłych  m in istrów  wym ieniają Ju- 
ljusza Roche, i)dvelle.’a, C onstam /a  i E tienneM  a 
natom i ist K ourier, F reycine t, B ourg^ois i G m  ot 
pozostaną w i  gabinecie.

L e S iec lr  donosi, że oddział wojsk fra n ­
cusk ich  w K otam i o to c z iły  w ojska k ró la  D aho- 
meju w liczb ie 30 0- 0 żołnierzy.

Petersburg 15 m arca. Car p rzyjm ow ał wczo­
ra j na audjcneji am b asad o ra  Szuw ałow a, k tó ry  
dziś pow raca do B erlina.

Peszt 15 m arca. Cesarz, k tó ry  ju tro  w ie­
czorem  odjeżdża do W iednia, przyjm ow ał dziś 
Tmzę na pó łgodzinnej pożegnalnej aud jen  ;j i .

Budapeszt 15 m arca. Nowy gab ine t “ S /a p a -  
ry ’ego złoży w nii dzielę przed po łudniem  p rzy ­
sięgę w .ręce N ajj. Pana. W  niedzielę też  n a s tą ­
p ią  odpow iednie urzędow e pub likacje  a sejm owi 
prz, dstaw i się nowy gabinet, w pon ied zia łrk  rano. 
k lubow i zaś liberalnem u  w pon iedzia łek  w ie­
czorem .

Rzym 15 m orca. Z pow odu rocznicy u ro iz in  
k ró la  odbył ,on  w o ’> m ości królow ej przeg ląd  
tu te jszągo  garnizonu. W szędzie tłum y lu d u  w itały 
k ró la  i k rólow e z zapałem . Również na prow incji 
obchodzono uroczyście rocznicę u rodzin  k ró la .

Brunszwik 15 m arca. W  brunszw ickich  ko ­
pa ln iach  w ęgla w ybuchło bezrobocie, w' sku tek  
tego  przyszło do b ija tyk . A resztow ano trzech ro ­
botników . B astu jący  są po większej części Polacy.

Berlin 15 m arca . Otwarcie, konferencji n a ­
s tąp iło  dziś o godzin ie d rug iej z p o łudn ia  w sali 
p a łacu  ks B ism arka , w k tó re j odbyw ał się kon- 
giYs. Przew odniczył m in is te r h an d iu  B orlepsch 
k tóry  też w im ien iu  cesarza pow ita ł delegatów .

Liverpool 15 m arca. N ie tu te jsz y c h  d o k a1 ti 
^w arsz ta tach  okrętow ych) b as tu je  około 50.000 ro ­
botników .

Manchester 1*5 m arca. N a dzisiaj zapow ie­
dzianą zo s ta ła  ogólna zm owa robotników  g ó rn i­
czy cli.

Sheffield 15 m arca. N a zgrom adzeniu  w ła­
ścicieli kopalu  w Y o rk s lm ę , uchw alono odrzucie 
żądan ia  robo tn ików . Przeco ju tro  n as tąp i ogólna 
zmowa, a udzia ł w niej weźm ie około '60 .0 0 0  
ro b o tn ików .

W w ielu innych m iejscow ościach rozpozzuie 
się tak że  ju tro  zm owa ogolna.

Kadyks 15 m arca. P rzybył tu  h rab ia  P aryża 
w pow rocie z po łudniow ej A m eryki.

"©iąo-i nen ie dnia l k w ie tn :a b r.

P r o m ę s y
na

L O S Y  >11 A S T  A  X V P L ! > \ r \
G łó w n a  w y g ra n a

z l n .  w *  a ,
..sprzedaje po 3 zlr. 75 et

A  S ( * J i e ) l e n b e r £
Dom bankowy i Kantor wymiany we Lwowie. 

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o przy- 
I  sianie ii() et. wiecuj na opłacenie listu poleconego.

~^21

B6S8KH

utedesłane.

II W y c z e r p a n y  II
Nu liczne zgł-;sz'-nia don‘>8'my, że 

t r z e c i e  w y d a n i e  kalendarzu hnrao- 
rystyc/iiego p. t.

„illfetrcwany Igmrafflft Smipsa"
zostaIo> jeszcze .w miesiącu listopadzi?, roku 

uliieyTe JO z u p e łn ie  w y c z e r p a n e .
W ydawniefiio <y.Sm<Sw&. lmmonstyi-znego 

05© 3—3 ,  Ś m i g u g * 1

Dr. Jan Rosner
h a s y s te n t  kl i niki  pfeć&iHCzo - g in tk o lo g ic zn e j  

jC niw . .iagied! l eka r z  c h o rób  k ob iecych  i a k n s z r r  
W ułowu 11. i a vG -?

w .  A n t o n i  I t o i c k i
(A. l l e r g e r )  

ordymijt w s ła b n ś c iH c l i i iP l ła ź a y r h  ) s k ó r n y c h
.legń p o r a d n i ’ nowy wslalioćc-iiuili moskirli (TY. wydanie) 
x i d k o s z t u j e  ai autora zł. l/ZO ' pocz.ta IW .— 
P o r a d n ik  w  S ła b o ś c i a c h  k o b ie t  kpsztuje u au­

tora 50 et. pod opaską GO et.
Ordynacja domowa od {jodziny S do 5 po południu Lwów, 

ulica Karola Ludwika 1. 7.
U w sjr \a  listy honorowane bezzwłoczna odpo­

wiedź, a na źąuapie wysyła ’ 'środki z apteki w sposób 
dyskrecjonalny. (KM 4—G

W i P i

Wy sprzedaż.
Z u p e łn a  w ysprzedaż  genewskich maszyn 

sam o gra jących  50",0 niżej cen fabrycznych; dla 
P. I*, zegarm istrzów  przy większym zamówię 

J595 n iu  daję Osobny rabat.

L w ów , u l ic a  H a l i c k a  l ic z k a  1“

Ti, - m

P o d z ięk o w a n ie
Panu Dro,A' JANA.

Syn mój młodzieniec 171etni zapadł na ciężką cho­
robo, ja i Rodzina zwątpiliśmy,— wtedy zesłał nam Bóg Sró- 
bie Czcigodny Panie,’ i .oto wiedza Iwoja głęboka, poświe­
cenie sie ie.-ip ebrześeiańskie, uratowały mi jedynego syna. 
Czy znajdzie sie Matka, która by Ci wyraziła, hołd ser­
deczny ?' Ja nie potrafią; modle *}< więc do Wsżechmoenego, 
żeby ( i \vyir;(-jP'brTzH.

GOG 4-7 J u a n )u  'CilJantsfca

P r z y j e c h a l i  do L w o w a
45 m arca 1890 ------

H O TEL ZORZA : M. h r. T arnow ska z Wo- 
łv i.ia . M. hr. Loś z Czyszck. Z. Ja ro szy ń sk a  z 
B łu d n ik . K: ÓYiszniewsLi z D obrzan. A. M .k to r  
z Z aiuża. J . K lasfersky  z D robow yża. W ! Mo­
raw sk i z O loszy. N. L ippocsj z T allya Z. N eu­
m an a i i ' .  Ilornnnig z Y /ieJnia .

H O TE L  A N G IE L S K I: J- Ja n k o  z u ry ło sa . 
L M oraw ski z Łowczy A. Y /iiczyński z S trza łek . 
F. Jasiń sk i z O lszanicy . \Y. K iuczkow ski z R y­
manowa.

■ I R E  J h  .

Z  ~Joo^ou>j'ch ta rg ó w .

> ló marca i 1 Podwo-
Lwów j 1 arnopol j J0(ĵ yska Jarosław

Psz&nica
Żyto
.Ipczmieu
Owies
t ivO f.ll
Wyka 
K/.epak 
, 'loniel 
Konic. ezer. 
Konic, biota 
Okowita

i i I |
S.ÓO -9.10 3.50—9.40 S.90—9.G5: "8.30—6.75
7.40 —7.30,7.----- 7.25 .------7.05 7.----- 7.GO
(i. s .—!0 -----S.— G.50—S.75 G.OO-rSź— I
7.----- 7.501 — 7.— 7.------- .— G.B0-AT.20
7.— 12.— 7.- 11 — 7 — 12.—j 7.— 11.50
obi 1 (i. — 4.30—5.3S. 0.----- O.—! —. —I
15.501G.50 P5.—IG.— IG.—IG.70 lfe.—16.—!

35 —50. -  32.-45 

11.5011.75 —. - -

31 —44.—1 34. - 48. i __
' I '

wSięps&o (i wyjątkiem cdnnieluT^a 100 kilo netto bez 
worka.

Usposobienie oiąg-le spokojne, wyuzYkujące. Nasiona 
8’rączkowe i do siewu znajdują powoli odbiorców n pro­
ducentów.

T e ł e g r w m  g i e ł d o w y .

W iedeń dnia 15 m arca  so d  z. 1. nsin. 50

A kcje k re d / t . 314 50 W ęg. kołej pół i.
t ip in y 102 — w schodu. 190 25

K redy ty  węg. 352.25 W iedeńskie, losy
A nąlobanki 157 50 kom . 148 25
Uiiiony 253.— Akcje ty toń . 114*50
Ludw iki 19 b ó l G ai.ob l. indem 104 75
N ordoany 2 s3  — E łb e th a le 5 2 1 .—
Ijom hardy 129 76 * L anderbank i 224.81
Losy tu reck ie 36.— R enta  zł. w ęg. 102.30
S ta a ^ b a h n y 219.50 B ankyereiny 121.90
G zeruiowieckie 230 :4) R enta węg. pap 98.80

Ruble 129.75
U sposobienie spoko jne .

LWÓW. Z Izby handlowej 15 m a rc a  1890 
1. Akcje za sztukę.

bes kuponu Mażą >ego pGoą żądaj \ 
b^a dywidendy.

a. 195 50 198 50Kolej galio Kar. Lud, 200  zl. w 
„ iwow.-czer-jass. 200 zł. w. 

Banka hip. . gaiic. 200 zł. w 
|  kredyt, gaiic. 200 z{. w,

2 TAaty s&tfnitwir. a- 
Banku hyp. galio 5 prc. w. a 
6 ‘ 0 L isty  zastaw. Gaiic. Z aktaiu  

kredytowego ziemskiego 36 lat. 
Banku hyp. galic. 5 prc. i 0 ’/'., pr 
Banku krajowego 4 ‘;VVr. wa- 
Tow. kred. gaiic. 5 „

# o » ^ «
l» » n ^ »
* » -1> I  s
n i> n 17a
»  B  B I

S L is ty  dJuśti

a 230  50 *234 — 
a. 303 — 308 —
a  216 —
to o  £.>■■

101 50 10*2 50

106 —  107 —
98 70 99 70

100 40 101 40
97 —  98 —

los w 37. 1. 100 40 i 01 40 
94 40 95 40
99 75 100 75 
93 50 91 50 
?-
57 -  

7 —

n ie o k r

B BS4tl'a
5*2 1.

6 , 
100

lik w 60 -  
50 -

104 106
97 25 98 25 
91 75 92 75

G. Z. kr. wł. (d % \ )  3y f 
i ,  „  „  B  (dl 5 . 2

4 L> lig i Z'i 100 z l ' .
Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k 104 25 105 25 
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. 1. em 100 50 101 50 
Pożyczka kraj. z r. 1873 fi prc. w a

„ B B g » 3  ^
G aiic : fnud. p rop inacy jaego  4 /„ „

5 !/*<) s y 
Losy miaati. Frakow a . . . .

B B Stanisławowa
6 Mon- iy

D ukat h o le n d e r s k i .........................
D ukat c e s a r s k i ...............................
N a p o le o n d o r .....................................
Półim perjał rosyjski . . .
Rubel rosyjski srebrny . . . .

„ „ papierowy . . .
100 s£»rob niesuieckifli

G Ol O --- 25 —
-------- 36 —

5.52 5 G'2
£ 59 5 69
9.42 9 52 -
9.66 9.75
1.32 1.4*2
1.28 V 1 3 0 1/,

r 8 2 u M) 20

Pociągi kolejowe.
1’odlag zogaru lwnwskiugo (Od 1 października 1889).

I>o Lwowa ]irz\ cliodz.ą :

Z K ra k o w a ................................. i
Z PodtcoloczyA 
Z dodwoloezysk na lYiSzikilc.ze 
Z Swcfeuwy. t'żcr"iowie«, llnsia- 

tyna i Śtajiisławowa . . .
Z Suezawy, Ozorniowiec i Stani* 
Z Suchej, Chyrowa, TIusiatyna, 

Stanisławowa i Stryja 
Z Suchej, Chyr., Ław', i Stryja 
Z PeSztu,. Ław ocznego. Chyro- 

t\a. łinsiatyna, Śtanisławo-
tva i S t r y j a .........................

Z Bełżca (Tomaszowa) . . .

'  Puciąff 
. c -? ofioliBwy

4 03 
2'20 
2 08 tO-

S«6 *5-.S'
.¥•25 |
S-ĄŚ c

o ó.

7 'to 
7.—
8.8*

s-tm 2

i ®  4-20 7-20 
4'11
4'22 7 — lO kl-r 

9 1 C 10-13

11 Oi

l

Ze Lwowa odchodzą :
I)o Krakowa . . •
Do Podwoloczysk..................
Do Podwołocztsk z Podzamcza 
Do Snezairy, < ze-rniowioc. Stą- 

nislawotra i Ilusiatyna .
Do Stanisławowa, (izsmiowiec 

i Suezuwy 
Do Stryja. Stanisławowa. Hn- 

siaiyna, Chyrowa i Suchej 
T)oJitryja. ( 'n  r.. Ławy i Suchej 
Do Stryja, Stanisławowa, Su- 
.f siatyna Ławoeznego, Pesztu.

Chyrowa, Stróża \  . . .
Do Bełżca (Tomaszowa.) . .

Uwaga : Godziny drukowane kursywą, oznaczają poiy 
nocną od godziw 6 wieczór do pfm. 59 rano.

2-_
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336
S-26
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12'08
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PRZEGLĄD z dnia 16 marca 1890.

Materie winianu na suknie ^niskie Magazyn r .  k n m  e r  i s y n
otrzymał w  w ie lk iem  «  yborze w© L w ow ie, plao Kapitulny 1. 1.

P r ó b k i  n a  ż ą d a n i e  o d w r o t n ą  p o c z t ą  f r a n c o .
otrzymał w  w ie lk iem  

sprzedaje po cenach najniższych 181

P ie r w s z a  ga licy jsk a  K R O C H M A L A R N 1A  hrabiego p,a,era KEŁtaJ"bieczowie torata °8tpów
r o z s y ł a  n a  ż ą d a n i e  p r ó b k i  i  c e n n i k i  s w y c h  p r o d u k tó w .

S k ł a d  i  g ł ó w n a  a j e n c j a  w e  L w o w i e  u l i c a  S o b i e s k i e g o  l i c z b a  2 8 .  T e l e f o n  N r .  2 2 1 .
670 1 -3

S Y R U P  z pod:'o3tov&iiu wapna
s y r o p  d ’k } f o p h o i « h i t f  d e  O h a n i  239 99—? 

aptekarza
H e n r y k a  B l u i n e n l e l d a  w e  L w o w ie

Syrup ten jest najlepszym środkiem lekarskim dla osób cier­
piących na piersi, a nawet i dla suchotników. Pod wpływem tegoż 
ustaje kaszel- następuje ulga w odpłuwaniu usuwa się: duszność, 
trudność w oddechaniu i nocne poty. Rychły powrót do zdrowia i 

dawnej tuszy są skutkami, które sprowadza ten preperat.
Cana 1 złr. 20 ct.

Ziółka piersiowe
zawodnym skutkiem przeciw uporczywym katarom płuc i krtani, kaszlom 
zapaleniom gardła i płuc, chrypce innym chorobom piersiowym. Cena 
pakietu 20 ct. Tylko te ziółka są prawdziwe które noszą podpis mój.

Główny skład w aptece 
B l i a e a l e l l l a  we Lwowie. ST

U a e h l l / i  II i n r c  i i > t l  i* wyrobu aptekarza Henryka Blumenfel- 
I .1 3  y l H I  D l j  I M tPW  i  ,]£ we Lwowie. — Pastylki te zawie­
rają  roślinne balsamiczne składniki, na organa oddechowe zbawiennie
oddziaływające. Działają niezawodnie w kaszlach, zaflegmieniacli, 
pie i wszelkich kataralnj cli cierpieniach płuc i krtani. Cena 50 ct. 

Wszelkie zamówienia załatwia apteka Pod złotym słoniem.
Henryka Hlumeuleid*

we Lwowie odwrotną pocztą.

gry
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Magazyn Schayerów
w e  L w ow ie .
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m a K E H s a & y  m  s a s E S H S E S S E i

JSowo za ło żo n y  m a g a zyn
pod firmą :

B. Mikuliński L. Krokowski
we Lwowie, przy ulicy Hetmańskiej 1. 8. (Hotel Langa) 

poleca Szanownej P. T Publiczności
W i e l k i  s k ł a d  S T J  I C r S A .  

Towarów wełnianych modnych, uniformowych jakoteź 
liberyjnych

Chew lotów, C am garnów  P erv ten ó w ,D o sk in ó w  itp
z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych, angielskich, 

francuskich, najnowszej mody w doborowych gatunkach
p o  c e n a .  h  n a j ; r >  y s l ^ p n l e j s i y c h

Otrzymawszy w komis z renomowanych firm wszelkie podszewki kra­
wieckie, t. j. A t l a s y ,  G r o a z y  w e ł n i a n e  1 J e d w a b n e  S e r  

i e  S a t y n  ^  i  i n n e  d o t* ° c x ą c e  a r t y t n i y
iesteśmy w możności takowe naszym odbiorcom po cenach fanrycznych

  odstepywać.
V  B ia  ż ą d a n i e  w y s y ł a m y  p r ó b  W  f r a n c o

Polecając się względom Szanownej P. T. Publiczności

621 3—?
zostajemy z poyrażamem 

B . 91ibikli.i j i  L. K r o k o w s k i.
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Od dawien dawna, ze swej dobroci 
i zapachu znanz prawdziwa

HERBATA ROSYJSKA
w har’'J'u

W. Adamowicza
• t Brodach

funt bardzo uobraj złr.
.  rr.jler oryginał, opak. , 
m kuperial cer ar uiiej det. 

Wysiewków k’M ialov ych

1 40 
260 
*1*50
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KAWA 8S iriu iz“ franco b kilo 9 —
S 4M O W aiłY  rnsyiskia n* Rilsdzie sztuka (d złr. 7.
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Bardzo dobrze kiełkujące nasiona
najlepszych roślin warzywnych i różnych gatunków kwiatów, konieźy 
wszystkie gatunki traw i nasiona drzew dostarcza w jak najlepszej

po cenacn najtańszych
Skład nasion IG-NAZ M A Y E R  Wien

599 A u ą u t t i n e r „ t r a « 8 e  8 .
  ___________________ Katalog darmo i opłatnie.

czystej; 
jakości

Uwiadomienie.
N a s tę p c a  J a n a  R ise h e ra  K a ro l M o d ia n y  n in ie jsz e m  m a 

zaszczyć u w iad o m ić  P . T . S z a n o w n ą  P u b lic z n o ść , że  b ęd ą c  
p rz e z  l a t  20 k ie ro w n ik ie m  n te re s u  te g o ż  z d n ie m  d z is ie jszy m  
o tw ie ra  a w c ą  PRACOWNIĘ w  te j sam ei k a m ie n ic y  p rz y  u lic y  
W a ło w e j 1 6. w  k tó re j  to  w sze lk ie  w  z a k re s  sz e w s tw a  w c h o ­
d zące  z a m ó w ie m a  w y k o n y w a ć  b ęd z ie  n a jn o w sz y m  k ro je m  
z  m a te r ja łó w  d o b o ro w y c h  po m o ż liw ie  n isk ie j cen ie  M a jąc  n a ­
d z ie ję , że S z a n o w n a  P u b lic z n o ść  zech ce  w esp rzeć  lic z n e m i z a ­
m ó w ie n ia m i k re ś lę  się  z u sz a n o w a n ie m  Karol Modrany.

682 1—4

Wełocypedy
ro żn e g o  ro d z a ju , n a j ­
lep sze j ja k o śc i ,  po  n i ­
sk ic h  c e n a c h  w y ra b ia  

626 S—5

A. Schaffler
W i e n

VII. Kaiserstrasse Nr.B9
C e n n ik i d a rm o  i 

o p ła tn ie .

3 t i B 5 H S a 5 S G S

f N. BENEDICT. 1
! I > o iii  h a i i k o w y i k o r n i 8 o w y  j
!  ____________________W i e d e ń  i ~ L u g e c k  J

| Zlecenia giełdowo
! W papierach lokacyjny* h i spekulacyjnych wykonuje 
|  się j a k  najrzetelniej.

L o s y  n a  s p ł a t y  n i i p s i o c z i u ' .
Zaraz po zapłacie l-szej raty gra kupujący na kupione losy.

i

3“/o los Bodencredit r a ‘a mięsię^z- 
n a .......................................zł. 5.—

4%  węgierski los Lypoteczny rata
m iesięczna zł. 5 ■—

4“, los oiBański ra ta  mie­
sięczna . . . .  zł. 6.—

.  * *

X o ~ >» ^
a, to 3 0 2
kć o

I austrjack ,s Czerwonego krzyża 
ra a m es gezna . . .  i zł.
wgg . rski los Czerwonego krzyża 
ra ta  m es gczi.a . . .  l--zł

I włoski los Czerw' nego krzyża 
ra ta  in'esięczua . . .  1 zt.

1 los liazyl k rata m es gcz> a 1 zł.
1 Serbski los tytoń ra ta  m es 1 zł.

konces. przez Wys. c. k. Namiestnictwo ga.Hyjskie y

P
Pn
u
.

n

KIB SE B ii535B S5E 5!

D O M  Z D R O W I A .
konces. przez Wys. c. k. Namiestnictwo gal 'yjskie

Zakład leczniczy prywatny
Dra Jana Gwiazdomorskiego

w  K r a k o w i e ,
przy u licy  Łobzow skiej Nr 32. (dom naro
w  n o w y m , w y łą c z n ie  n a  ce le  le cz n icz e  w e d łu g  w y m a g a ń  

now oczesne j h ig ie n y  s ta w ia n y m  b u d y n k u . 
P rz y jm u je  c h o ry c h  obo je j p łc i n a  w sze lk ie g o  ro d z a ju  ch o ­
ro b y , w y k o n a n ia  o p e ra c y j itd . z wykluczeniem chorób za­

raźliwych i umysłowych
P o k o je  d la  c h o ry c h  n a le ż y c ie  w e n ty lo w a n e , o b szern e , 
z  k o m fo rtem  u rz ą d z o n e  —  K o ry ta r z e  i sc łiody  z im ą  o p a ­
la n e  . —  C z y te ln ia  — O so b n a  sa la  o p e ra c y jn a . —  W  lec ie  

o g ró d  sp a c e ro w y  d la  c h o ry c h  
S ta r a n n a  o p ie k a  i w sze lk ie  w y g o d y  zap ew n io n e . 

W szelkie k ą p ie le  w  m iejsca , 
y e n y  w ra z  z o p ie k ą  le k a rs k ą  i  z u p e łn e m  u trz y m a n ie m , 
a p te k ą  i  k o sz ta m i o p a tru n k ó w  c h iru rg ic z n y c h  od  4 z łr. 

do  7 z łr  z a  dobę.
Ustnych wyjaśnień udzielaProspekta na żądanie przesyła się 

na miejscu lekarz i właściciel zakładu.
677 1—30

tuda 82 wszelkie gacuńii innych 1 -sów pojedyń-zo i w grupach wedie ży. zen a
ł¥ »  c i ą g n i e n i e  15 l u t e g o  

2  ś . u *  w y b r a n a  5 0 . 0 0 0  r ł r
polecam jako z n a k o m i t y  p a p i e r  do g r a n i a  

kupony (Gewr.stscnei.ie) Zakładu kredytowego w Wiedniu.
Kupony te grają we wszystk eh c :ągnien‘ach prem ‘owy< h f*ri ,  d o  r o ­

k u  J 9 3 G  na p e ł n e  wygrane.
  R ocznic 6, p ó źn ie j 4 c ią g n ie n ia .
D V  D o  n a b y c ia  »  12 ratn<*h m ie s i*  " z u y c h  p o  2  z ł

Po nadesłańu  lszej raty  na k tóry ' olw.ek papier przesyłam dokument 
nabyć a (Bezugssche aj zaopatrzony serj.-j i numerem L su  584 7—8

F i r m a  k u p i e c k a

Albin Solecki
we Lyiowie,

p o le c a  w s z y s tk im  s f e r o m  s p o łe c z e ń s t w a  k r a jo w e g o  

8 k ł a d y  s w e

towarów korzennych i wyrobów Młynarskich
p rz y  u lic y  W a ło w e j 1 I I .  

tudzież

skład towarów mieszanych
p rz y  u lic y  G ró d e c k ie j 1. 52.

Firm a powyższa dostarcza iowary dobrej jakości po cenach możliwie 
najniższych; a zatrudniając ludzi w kraju i dla kraju rzetelnie i wytrwale 
pracujących, adresuję prośbę, uprzejmą o danie jej pierwszeństwa do tych oby­
watel, jeraiuwych, którzy kupują towary od miejscowych przedstawicieli żywio­
łów rozkładowych, albo też od zagranicznych firm kupieckich, opłacających 
podatki do skarbów obcych i zatrudniających ludzi, zszeregowanych przeciw 
naszemu społeczeństwu, w celu jego zagłady. 679 1 2

646 2—4

S U M 1 DAMSKIE
nadeszły do magazynu

W I L H E L M A

SYDORA
Lwów, plac Marjaeki 1. 4. Hotel Europejski.

O e z i / y  © t s i ł e .  

P r ó b k i  traneo.

JuLiler i Z ło tn ik

L w ó w ,  I - . a c  D t a - j a t k l  H o t e l  
[563 K o r o p e j r  i i

poleca znaczny zapa* b iżu te rjl wła- 
. s i-go  w yrobu i sreb ra  sto łom  go 
! P ierśc ionk i zaręczynow e, obrączki i 
[szp ilk i ślubne i w sze l.ie  zamówie­
nia wykonuje we własnej pracowni 

w ja k  ną jk ró ts ym czasie.

K to kup i

J i i l i t i  B e r g e r
L u ó w  u l H a lic ka  l. 21.

.Jed y n y  m a g a z y n  sp e c ja ln y

Garderoby dla dzieci
od niemowląt do 14-letnich dziewcząt 

681 1—14 i chłopców.

i t aaaratesi da g -^ tn ia  wody h jd z iim ia i

* a  4  c e n t y
|*  15—25 afiunt K Ą P IE L  w domu 
Wanny cynkowe połączone z tuszami 
T i i w y a  a# * *  Kai'*cH byI  UoAC aroteiipijaej.
i i l n i . i i b  r pokojowe ńeOTjetyosuie 
I*  1 'ł/i*  • * ż mknigtt po U  iłr  
4-'8 il -.a rowane senniki 'ranoc.

V» -d.f omowy takie n a  r a t y .
A K rÓ P k on . , I  Lwów, Jsm.wski &

M  M A R E K
Rynek 1. 9'

P ie r w s z a  k u n . s i k o ł *  Ł o z j u n a
Nauka gry na fortepianie.
Nauka śpiewu solowego.

Majątek ziemski
do  s p rze d a n ia

V, mili od stacji kolei Karola Ludwika, 
obszaru 280 morgów ziemi pszi nnej i 50 
morgów łąk, wraz z zabudov'aniami go- 

spodarskiemi i młynem o 3 kamieniach. 
Wiadomość udzieli Zarząd dóbr Za- 

mojsCe op. Radymno. 675 2—3

S k ł a d  k a w yio$cicm6i
p o d  gp3?a34 

^  k s

I ’0  z kapitałem szuka we W iedniu egzystencji,
KTO n,a do załatwienia komisa choćby najtrudniejsze, 
i tO  chce to v a n  kupić, sprzedać albo zastawić,

K TO chce nabyć dobre rzeczj na raty,
KTO chce nabyć meble kosztowności i inne przedmioty z drugiej ręki,
KT(j  chce oddać do ściągnięcia zaległe swe preteusje, niech sie uda do

biura komisowego, istniejącego" od la t  12tu pod firmą:

Com m issions-Bureau
  W i e n  V I I  H a r i i i b i  f  r s t r u s e  1 2  673 1—42

|  Korzystne kupna załatwia to biuro na własna reke. ■ ■ ■

P & d r  k s i ą ż ę c y  b l a J y
jest prawdziwym unikatem w sztuce 

osmetyoznej, nie zarisrs żadnych

1 delikatność. —

ozną,
przyjemni białość 

Oena pndelkie i  sir,

Jana Ihnatowicẑ
aiag^tra fan „ i chemika sadowego 
./icśoicieia isbryki perfum i mydai 

118 toaleto wyoh
we Lwowie uL Kopo^nnra L 8. 

w Krakusie, Sukiennioe L 2Ó‘. 
w Caarciowoaoh, Rynek 1. ii

6
P e r k a t e ,  S z i r t i n g i ,  

C h i f f o n y  T h j n i y
w sztukach i na metry sprzedaje najtaniej

Magazyn fabryczny

M BEYEM i  Spółki
Lw ów

ulica Karola Ludwika 1. 1.
H r ó b k l  h a  ż ą d a n i  e  w y  p y ta m y .

680 1—2

Wi LKOtcie Chorąicsym.-.. 
polena

K A  W Ę
w najlepszych gatunkach

433 i i^rzedajr.
-,-:l wsą K a w ę  a m r r r t c i ń s k ą

i  Kg c-łr 1-bO 97.
Ha prfwinejs. 4*ę Lig- si. 915 9’6 ,

KAWA PALONA pól 1 il  ■ złr. 1*20 ci 
CLTh&rctm nad 50 hlg. epaji,

u. j mam. wcale ych jstoukiw k? 
wy, htóra inni ood naungr| raoj^t **

za  zł- 3‘75

łiaro! Bayer
we Lwowie przy ulicy Krakowskiej 1. l i  

poleca 614 6—?
.r ie c e  stearynowe najlepsze 

stołowe 4k i, 5ki, liki, 8k i 
powozowe liki, FLi, i*>ki, lik i. 

A p o l l o  pak. 56o grm. 40 ct. 500 grm 36 ct.
H U l y  „ 560 „ 40 „ 500 „ 36 „
S a l r a t o ’ ,, 560 „ 40 „ 500 „ 36 „

Fciu kilowe kombinowane p  a k i >tj 
opłacone do każdej poczty Austro-Węgier 
6 funtów cukru )
2 funty kawy 
‘|, funta herbaty 
pakiet kawy figov^j j
2 fut. cukru w mączce 
2 „ migdałów s ikicli 
l „ rodzynków bez pestek la  
7, „ n dużych ia
1, „ „ czarnych la
b. „ czekolady Sucharda 
'/. „ cykaty dużej 
duża laska wanilji 
cztery pomarańcze 
cztery cytryny 
4 funty mydła suchego

krochmalu przennego 
świ-“o stearynowych la  

pudełko połysku 
„ siuku
Wszelkie inne towan korzenne deli­

katesy w puszkach, rozmaite śledzie i sery 
wyborne pieczywka do herbaty, cukierki, 
czekoladki, rum koniak, lik wory, rozolisy, 
wint austryjackie, węgierskie, reńskie fran­
cuskie hiszpańsLip, szampany, porter, piwo, 
ocet ciinny, oliwę dziewiczą, musztardy,

sosy itp. wysyła po cenach najtańszych.
,    -------------------------------

G id  r«ry 3kJ d  łort**u a n d w ,
pianin i fisharmonii z najlepszych fahryl 
pc cenach najumiarkowańszych z wielo­
letnia gwarancją.

_ Sprzedaż także na raty ze spłać 
miesięczna po 15 zł. w. a.

Wypożyczalnia i sprzedaż fortepianów 
przegranych. 494 11—?
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C r c i i u e r j a

.Iłyrob i skład materjałów aptecznych 
Mikołaja Karczewskiego

we L ’ owie, ęrzy ul. Gródeckiej 1. 76 
utrzymuje t ik ż e  iia sk ładzie p o ­

żądane wyroby lecznicze
P i o t r a  R r o k i e w i c z a

aptakar w K ukowie.
Znane une tą  ioź w kraju naszym 

nowsze- nu  ped wigiydem skateosneści 
ęw j, di ..tego tei Sprkwiają one zaciętą 
i nie mił  ̂ kotikarmcjg obcym wyrrbom 
laoz 'iczy'0  ztjiinicznym, specjalnym, któ- 
'•e nieraz rih chorych stawały sig łńdzg- 
oemi. Liczne zaś uznania i od-.igkowa- 
uia za wyroby lecznicze, n wet od osob 
wyr ko położonych, nie bgdzie nikomu 
tradnem \ krsju do zbadania.

Ceni iki i prospekta przesyła sig na 
żądanie da*v o.

Z-mowienia na prowinojg uskut-oznis 
sig dwrotcą pocztą. 641

Pomieszkania
do wynajęcia:

D w a p o k o je  z k u c h n ią , 
P o k ó j k a w a le rs k i  od  1 

k w ie tn ia ,
P o k ó j k a w a le rsk i od  15 

m a rc a .
Ulica Zamojskiego 1. 1. 
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O r i .o i io  i; g io H z e o ia
£© "l rftntf od ft jraea

H A N D E L  T a d e u sz a  S c h a r i ia  
w  T a rn o w ie  p o trz e b u je  u cz n ia  
zam ie jsco w eg o . 671 2 - 3

Wtorek. O trz y m a ła ś  l is t?  C ie rp ię  
w iele , bo  s ta ra  b ied a . B ą d z  zd ro w ą .
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